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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorom. 

W niedziele nie wychodzi. 
1RZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.—

(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kwartalnie złr. 7*50.

\y miejjen z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. &o ci*

P r z ed p ła tę  i  o g ło sz e n ia  p r iy jm n ją :
We LWOWIE kdmii istracj „Gaze*- Narodowej", ml 
Łyczakowska i. 3, tuaziei „Biuro '-ów" ui. łaT

rola Ludwiki 1. s.
O głoazenla  p rz y jm u ją .

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Samts- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & ^oglei 
(Otto Maas), Walfisi ^gasse 10; Rudolf ldoose, Seile'- 
sttidte 2; A. Oppeiik, Stubenbastei 2. — W HAM 
BURGU: A. Steine — W I -ANKFURCIE a. M. 
Haasenstein & Vqgk i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & rTendler
CENA OGŁOSZEŃ: Oglosyenia iw yiiąjne za jb„no 

szpaltowi wiersz lub jego miejsce 6 et. -  F.ekUay 
l nadesłane za wiersz lub jeg» miejsce 20 ct.

Biura Redakoll I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata miesięczna na Gaz. Nar. wynosi:

w miejscu . • • 1 zł- 50  ct.
z przesyłką pocztową

w Anstrji . 2 „ —  „
za granicą 2 „ 50  ,

I  rzeczywiście najtrafniejszem  je s t  to stanowisko 
—  dodaje kom unikat — w ocenianiu tego wy
padku.

Lwów d. 9. lutego.
R u c h  w y b o r c z y  we W i e d n i u  wre w 

całej pełni. W szystkie stronnictw a rozwinęły 
wszelkie siły  swoje w akcji wyborczej, żywszej 
może niż dawniej, gdyż niepewna dzisiejsza sy tu
acja gabinetowa daje każdemu stronnictw u na
dzieję zrealizowania swoich dążności.

Oneg laj (6. b. m ) odbyło się w H ernals 
zgromadzenie wyborcze stronnictw a chrześciańsko- 
socjalnego pod przetr-dnictw em  znanego antisem i- 
ty  mechanika Schnoidra, na którem stan ą ł przed 
wyborcam i jako kannydatks. Alojzy L iechtenstein. 
W dwugodzinnej przeszło mewie kandydackiej, 
uzasadn ił on istotę anti em ityzm u — dowodząc, 
łe  antisem ityzm  ni0 j 0S  ̂ wcale jakąś nienawiścią 
rasową.

Poruszył także kwestję robotuiczą, przyrze
kając bronić tej sprawy, o ile ona da sie bronić, 
tj- o ile już dziś pewne korzyści dadzą się na 
rzecz jej osiągnr:. Przedew szystkiem  poprze on 
w parlam encie sp awę powszechnego głosowania, 
ażeby robotnicy płacąc, ;hociaż tylko pośrednio, 
najw yższe podatki, mogli drogą jaw ną dobijać się 
praw  swoich i bronić swych interesów.

Dalej potrącił mówca o cały szereg spraw 
czysto ekonomicznych, np. domy handlowe akeyj- 
ne, których zakładaniu byłby przeciwnym i t. p.

W skraw ie szkół wyznaniowych oświadczył, 
że w słynnym  wniosku swoim nie zm ierzał 
wcale do oddania szkół księżom, lecz domagał się 
tylko ścisłego rozdziału uczniów redle wyznania.

Mowa ta została arcysym patyczni# przyjętą,
i ks. Liech nstoina jednogłośnie ogłoszono kan
dydatem . Na zgrom adzeniu tern byli obecni 
wszyscy przewódcy antisem itów , solidaryzując się
w ten sposób z poglądami kandydata.

Pomimo ze wszech stron dochodzących po
kojowych zapewniei), R o s j a  nie poprzestaje się 
z b r o i ć ,  chcąc postawić swą arm ię na wyżynie po
gotowia wojennego. W arszawski korespondent 
Beiehsweht donosi z P etersburga o nowych za
rządzeniach, wedle których mają być powołani 
w marcu do ćwiczeń rezerwiści i rekruci, a zara
zem mu być podwyższony stan  wszystkich puł
ków w Królestw ie Polskiem. Z ilości powoła
nych trudao ściśle określić, jak wielkiem ma być 
to podwyższenie, gdyż w pułki konsystujące w K ró
lestw ie, \ chodzi zaledwie 20%  Polaków i żydów, 
w ogóle ludności nierosyjskiej —  to wszakże je s t 
pewnem, że z dniem 1. m arca ma każda kom pa
nia liczyć 1 8 0 —200 ludzi. W skutek tego podwoi 
się liczba batalionów strzelców, a w śiad za tern 
nastąpi reorganizacja strzelców z brygad w d y 
wizje. Reorganizacja więc wojska te j broni z ba- 
talionó ,■ w pułki, rozpoczęta w r. 1886/7, stan ie  
się z dniem  1. m arca faktem  dokonanym, a zara
zem w dniu tym  zwiększy się arm ia rosyjska o 
48 batalionów.

T en sam  korespondent zwraca uwagę, że 
nad austrjacką  granicą konsystuje . stosunkowo 
bardzo mało konnicy, z czego wnosi, że Rosja nie 
m a zam iaru przed nadejściem jak ichś poważniej
szych konfliktów lub zaporządzenia ścisłego zam
knięcia gran cy, przedsiębrać takich kroków i 
dyslokacyj wojska, któreby mogły świadczyć o 
jak iśm  zamierzonym  najaździe....

Rząd r o s y j s k i  odłożył na pewien czas 
wykonanie nowych n s t a w  a n t i ż y d o w s ł i c h ,  
ponieważ p. W yszniegradzki uważa je za niepoli
tyczne ze stanow iska ekonomicznego.

N atom iast w ydał warszawski jenerał-guber- 
nator nowe, surowsze przepisy przeciw żydom 
rekrutom .

Przyzwyczajono się osbatniemi czasy, do tak 
częstych w izyt monarchów lub ich następców, 
przywiązywać wielką wagę polityczną i na ich 
tle snuć często daleko idące kombinacje. N atu ra l
nie, że i podróż arcyks. F ranciszka Ferdynanda
ijC .juftł-tesaaioia tarcico iD .;triv
a tnym , w czem rosum ie się rozw alają najdrobniej
sze naw at stczegóły świetnego przyjęcia anstrja- 
ckiego go t, ci a przez cara.

Kom unikat półnrzędowy Peitcr Lloyda  przy
znaje, że odwiedziny te są stw ierdzeniem  życzli
wych stosnnków między oboma dworami i wza
jem nego szczerze pokojowego usposobienia. W szy
stk ie zaś inne kom binacje polityczne, jakichby 
ktokolwiek chciał się w odwiedzinach tych dopa
tryw ać, uważa Pest. L loyd  już dziś za bezpod
staw ne. N ajoryginalniejszą z tych lom binacyj 
je s t  podana przez Earnb. Nachr., wedle której 
A nstro-W egry szukają przyjaźni Rosji, ażeby w ten 
sposób zdobyć sobie dominujące stanowisko w trój- 
przym ierzn. Słuszną odprawę daje pismu tem u 
kom unikat M  k. Wied. twierdząc, że przyjaźń 
w tym  celu szukana uie m iałaby dla Rosji żadnej 
korzyści i nie zyskałaby też dlatego wzajemności. 
P rzy  tej sposob lości wspominają Mosk. Wied., 
że ks B sm ark s ta ra ł się usilnie o nawiązanie 
przyjaznych 6tosunków między Berlinem  a P e te rs 
burgiem , a przecież nie osiągnął tego pomimo 
wizyty dwukrotnej cesarza W il’ elm a I I  Rosja 
bowiem będzie prowadzi jak dotąd tak  i dalej 
politykę wolnej ręki, i wytrwa w pozycji wycze
kującej, uopóki nie przyjdzie czas na nią — a 
przyszłość zdaje na Opatrzność.

Ocena ta  wizyty arcyksiążecej b“ rdzo chło- 
daa, świadczy, że opinia publiczna Rosji nie przy
wiązuje zbyt wielkiego znaczenia do tych odwie
dzin — uważając je raczej za ak t kouwencjonal- 
ności dworskiej n.*eli za ważny objaw polityczny.

W edług doniesienia z B ukaresztu szef tam 
tejszej t a j n e j  p o l i c j i  r o s y j s k i e j ,  niejaki 
M a i  i ł  o w został ze stanow iska tego odwołany, 
a  m iejsce jego zajął pułkownik żandarm erji P o -  
p o w . Mianowanie oficera tak  wysokiej rangi 
na to stanowisko, świadczy o usiłowaniu Rosji 
nabycia j a t  najdokładniejszych inform acyj o s ta n ie  
robót fortyfikacyjnych, uzbrojenia, załóg fortec 
i t. p. wiadomości wojskowych. Ja k  dowo izi 
tam tejsza Besboiul, dwaj inżynierow ie dalm accy 
n ieli pracować przy robotach fortyfikacyjnych i 
codziennie nadsyłać zdejmowane przez się plany 
ambasadzie rosvj»ki«j. Dniało sie to. gdy prefe
ktem policji oył M urussi

cność tych ludzi może być w pewnych okoliczno
ściach dla Rosji naw et pożądaną.

„Chytrość Stam bułowa i jego kolegów za
dała w ten sposób Ro°ji stanowczo szkodę — wy
dalania te bowiem wielce osłabiają partję  Rosji 
przychylną, a w zm acniają stosunkową popleczni
ków ks. Ferdynanda.*

Nie pierwszy to raz przekonuje się Rosja, 
że polityku j e j ' w B ułgarji zwraca się przeciwko 
niej sam ej.

Z S o f i i  donoszą o zniesieniu przez m ini
stra wojny dotychczasowej k o m e n d y  r o s y j 
s k i e j  w wojsku bułgarskiejn, a wprowadzeniu 
natom iast komendy bu łgarsk i^ . Temże samem 
rozporządzeniem pobtanowił m in ister wojny wy
słać 5 oficerów do Turynu, wóch do Brukseli, 
a trzech do W iednia, na wyżeke studja wojskowe.

Słynny lis t jenera ła  V 7 n d e r  S m i s s e n  
ciągle zajm uje opinię publiczną Belgii. Poruszona 
w nim spraw a powszechnej służby wojskowej łą 
czy się ściśle ze spraw ą pows: ecibnego głosowania, 
będącą w Belgii od dłuższego' czasu na porządku 
dziennym.

C harakterystyczną dla Belgii i wręcz od
mienną niż gdziekolwiek indziej, fest ta  oko
liczność, że powszechnego głosowania domagają się 
tam  u steru  rządów s to ic y  dziś klerykaty, chcąc 
w ten  sposób pozyskać dla 3iebie masy klas p ra 
cujących, na które zresztą mają wpływ drogą re- 
ligii.

Stronnictwo postępowe, wszędzie walczące za 
prawem powszechnego głosowania, zajęło w Belgii 
stanowisko przeciwne tej sprawie, obawiając się, 
i słusznie, że powszechne glosowanie w tych  wa- 
unkach wzmocni tylko falangę klerykałów, i na 

długi cza3 zabezpieczy ich od wszelkich zapędów 
liberałów.

W  sprawie poruszonej przez jen era ła  Van 
der Smissen, wzywa Etoile Belge  lewicę, aby 
teraz, kiedy głosy tak  kom petentne i powa
żne ja k  jenerałów  van der Sn issena i W ouwer- 
manna, opinię publiczną na rzaetftej sprawy przy
chylnie usposobiły, i tak  stanowczo ją  poparły, 
ażeby ta i  lewica postarałr się o wysadzenie ko
misji parlam entarnej dla zbadania stanu obrony i 
bezpieczeństwa kraju. Lewica nie słuchając tego 
wezwania, okazałaby, że wobec większości bez 
r/.ądu, znajduje się mniejszość, k tóra przesta ła  
już być Dpozycją.— W  ogóle liberalne stronnictw o 
belgijskie składa się z burioazji w najbrzydszem  
słowa tego znaczeniu.

Jak  to przewidywaliśm y, przyniosła B u ł 
g a r j i  n o t a  r o s y j s k a  w sprawie nihilistów 
raczej pożytek niż szkodę, czego dowodzi fakt. że 
w P etersburgu gorliwość ta  B ułgarji budzi w iel
kie niezadowolenie, gdyż dotyka nietylko wrzeko- 
rnych nihilistów , ale i serdecznych przyjaciół 
„matuszki*. W sprawie tej donosi „Biuro R eute
ra* z Petersburga co następuje ;

„W  rosyjskich kołach urzędowych panuje 
wielkie nie ;adowolenie ze stanowiska, jak ie  zaję
ła  Buł<rarja w sprawie nihilistów . Sądzą tu , że 
w kw estji te j rząd bułgarski zachował się pod
stępnie. Przyrzekłszy bowiem protestującym  rezy- 
d en tc .i N iem iec i A ustro -W ęgier (a następnie 
innych m ocars >  ; Anglii, W łoch i T u rc ji) , że 
uwzględni ich życzenia co do przebywających tam  
nihilistów, nie  ̂ogranicza się teraz na trzynastu  
w nocie rosyjskiej wskazanych indywiduach, lecz 
wydala 200 poddan-ch rosyjskich , nadużywając 
nadarzonej sposobności do pozbycia się żywiołu, 
będącego źródłem niesnasków i niepokojów w B uł
garji. Są to po większej części dawni oficerowie 
bu łgarscy , Moskale lub Bułgarzy, których żadną 
m iarą nie można posądzić o nihilizm , lecz za to 
znani są jako nieprzyjaciele ks. Ferdynanda i 
dzisiejszego stanu rzeczy. Ludzie ci, zdaniem rzą
du bułgarskiego, gotowi są przy pierwszej sposo
bności pokusić się o obalenie dzisiejszego rządu. 
T a k i e g o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  n i e  
p r a g n ą ł  r z ą d  r o s y j s k i ,  przeciwnie obe

K e r e s p o i  ie n q fe „
W ie d e ń  d. 7. lutego.

(Steinbacha rzekoma bezprogramowość. — Przygotowania do 
wyborów. — Ks. Alojzego L eht»__teina najnowsza meta

morfoza.)
„Le roi esi m ort, vive le roi.u Mimo woli 

przypomina się stary  cerem oniał francuski, kiedy 
się czyta mowy pożegnalne Dunajewskiego w mi 
nisterstw ie finansów, odpowiedź m in istra  S te in 
bacha i słowa szefa sekcyjnego Possannera do m i
n is tra  ustępującego i do jego następcy. Ale mowy 
te  m ają tym  razem  głębsze znaczenie, niż zwykłej 
etykiety biurokratycznej. Zasługują one z dwóch 
względów na uwagę. Baz, że mimo zastrzeżeń p. 
Steinbacha. który nie chciał przedłożyć p r o  g r a 
na u , pozwalają wyciągać domysły z jego słów o 
przyszłej polityce m inisterjalnej. Powtóre, prze
mowy m in is tra  S teinbacha, zarówno jak szefa 
sekcji PossaDnera, były ledwie że nie panegiry- 
karai na eześć jedenastoletniego urzędow ania Du
najewskiego.

Possanner oświadczył, że czynność ustępują
cego m in istra  będzie epokową w h is to rji finansów 
austrjackich, i że on, jako urzędnik m inisterjalny. 
najlepiej może ocenić całą doniosłość jego oracy, 
usunięcia deficytu bez zaprowadzenia oszczędności 
bardzo wątpliwej natory. M in ister Steinbach zaś, 
zastrzegłszy się z góry, ie  nie staw ia program u, 
przyznał w ciągu swej mowy, jak  czuje całą tru 
dność objęcia urzędu po tak wytrawnym  mężu. 
którego zasługi około finansów państw a nigdy nie 
będą zapom niane, który przez usunięcie deficytu

umożliwił dopiero p r o w a d z e n i e  s a m o d z i e l 
n e j  p o l i t y k i  f i n a n s o w e j .  Tym jednym 
zwrotem zamanifestował m in is te r , że choć nie 
przedkłada programu, ale z programem przyszedł 
do urzędu —  który, być może, był w jakiejś czę
ści i w m yśli ustępującego m in is tra : wynurza 
się więc co najm n.ej z tych pochwał i z tej za
powiedzi podatek steinbachow sii, wedle nowej ery 
pojęty.

„Czy się nam  uda — powiedział nowy m i
nister — przeprowadzić c z e k a j ą c e  n a s  
z a d a n i a ,  t o j u ż n i e  o d  n a s  s a m y c h  
zależy. Okoliczności i wypadki poza obrębem na
szej działalności zachodzące wpłyną na to “.

Pan Steinbach nie tai więc sobie trudności 
swego położenia, ale zara-sm  nie zrzeka się swo
jego program u opodatkowania dochodu i większego 
kapitałn  ruchomego, i czeka jak  wszyscy na 
wypadki po za obrębem m inisterstw a t. j. na 
wybory.

A jak  te wypadną, tego n ik t tu przewidzieć 
nie może. Neut fr . Presse płacze nad rozterką 
w obozie ,5beralnym , k tóry  nie poddaie się roz
porządzeniom centralnego kom itetu i w jednej i 
tej samej dzielnicy staw ia po dwóch kandydatów, 
jak  na W iedeniu i A lsergrnnd. W ielki też kłopot 
spraw iają „liberalnej" frakcji radykalne stronn i
ctwo Steinw endera i dem okraci z obozo Krona- 
w ettera. Frakcja Steinwendera szuka aliansów, 
łączy się więc z an tise in itam i ultraniem ieckim i. 
D iuga grupa antisem itów , k tó ra  dotychczas w prze 
ciwieństwie do ultraniem ieckish stronników Schó- 
ne”era służyła iako juczne zw ierzęta pewnym 
wstecznikom klerykalnym , te raz  w ostatniej chwili 
osiadła ua lodzie, bo klerykalne stronnictwo o trzy
mało od najwyższych urzędników h ierarch ii ko
ścielnej zlecenie, aby się nie łączyło z an tysem i
tam i, zapewne wskutek wyraźnego oświadczenia 
rządu, że wystrzegać się będzie w szelkich k r a ń 
c o w y c h  d ą ż e ń  Grupa ta  antysem icka Lue- 
gera, P atafc  i Schneidra je s t wprawdzie dość 
silną, aby s , oje stanowisko utrzym ać w p a rla 
mencie —  jeśli me zajdą zbyt silne koalicje prze
ciw niej, jak  n, p. ua M ariahiif, gdzie demokraci 
wraz z liberałam i gh sować będą za dem okratą 
B enedik tem , profesorem  polikliniki i słynnym  
neuropalologiem w każdym jednak razie uie od
niesie to stronnictwo żadnych n rw jch  zwycięztw 
bez pomocy duchowieństwa, które dotychcsas mo
cnego nżyczało mu zawsze poparcia.

Rozdział ten na klerykalne i klerykalno- 
antisem ickia stronnictw o osław ionych „C hristlich - 
Sociale”, co łudowi dom agającem u się chleba — 
wedle słów B enedikta —  dawali do jedzenia  — 
żydów, rozdział ten  nie może być odrazu na sk i
nienie z góry k om ple tny ; ale że się dokonuje, 
tego duwieść laćglby już y y s tę p  kandydacki księ
cia Alojzego LiecM enśteiUif w H ernals, który przed 
tysiącem  blisko wyborców w puszczanych w oba
wie przed socjalistam i i innym i niedobrym i lu 
dźmi do sali tylko za podwóinemi legitym acjam i, 
m iał wielką mowę programową, w yrzokajacą t ro 
chę jeszcze na żydów, ale odw ołującą form alnie 
(gdyby jakaś rewokacja kacerska wobec stosu) 
cały osław iony wniosek szkolny.

W mowie tej było też kilka jaskraw ych 
ostępów, o k tórych trudno mi uw erzyć ie  są 
szczere, i które — przypuszczać muszę —  książę 
odwoła przy najbliższym  swoim występie kandy
dackim tak  samo, jak m niej ja sn e  pom ysły swoje 
odwołuje dzisiaj. Żąda, i to ogólnego głosowania, 
bezpośrednich wyborów, podwyższenia ciągłego 
płac robotników, zakazu roboty dzieci we fabry
kach, ś c i s ł e g o  u t r z y m a n i a  o ś m i o l e t n i e 
g o  o b o w i ą z k u  s z k o l n e g o  (I) w m iastach, 
natom iast ulg wielkich w uczęszczaniu do szkół 
dla dzieci wieśniaków, żąda kredytów dla towa
rzystw  zarobkowych i umożliwienia im znaczniej
szych dostaw dla państwa i t. d.

W szystkie te piękne obietnice nabierają 
w łaściw ej w ypukłość' w tedy dopiero, jeśli się 
zważy, ie  w Hernalsie występuje ta łż e  drugi 
kandydat, Frassl, i ie  temu kandydatowi nie mógł 
książę zostawić pięknej sposobności obiecywa ia 
w ięcej. O dotrzymanie ścisłe przyrzeczeń być 
może ani jeden ani drugi się nie troszczy.

W parlam encie przecież znajdą się względy 
wyższej natury .. jak obietnice i słowa dane. Tak 
rozumują tu ta j w wielu poważnych sferach!

hm.

G a b i n e t  S c h o n b o m ?
Lwów d. 9. lutego

N a kilka dni przed podań 'sm  się m in istra  
Dunajewskiego do dym isji i doraźnena je j  przy
jęciem, zapowiadali ją  wiedeńscy korespondenci 
wielkich dzienników berlińskich i w rocław skich, 
i to wolnomyślnych, z tak dziwną pewnością i 
z takiem i szczegółami, że niepodobna im było lać 
wiary. Zapowiedzi ustąpienia p. Dunajewskiego 
nie były zresztą nowiną. Obiegały one stanowczo 
już podczas konferencji w iedeńskiej, układającej 
punkta ugody czesko-niem ieckiej. Przed kilkoma 
tygodniam i doniosła była Gaieia Narodowa, choć 
bez wyraźnego wymienienia nazwiska, na  pod
stawie źródła bardzo dobrze inform iwanego, ie  
p. Dunajewski ma po niebezpiecznie chorym br. 
Moserze objąć posadę gubernatora Banku austro- 
węgierskieg Były też inne wieści —  ale żadne 
się nie ziściły tak  w sam czas i tak  dokładnie, 
jak  owe podane w korespondencjach w iedeńskich, 
o których powyżej w spom inam y.1 Okazuje się, te  
akcja przeciw p. D uuajewski“mu była  naprzód 
obmyślaną, i że dokładne były o niej uwiadomio
ne koła lewicy rajchsratow ej, które się naturalnie, 
będąc pewnemi, z radością swoją przed przyja
ciółmi »»» R  id i nie ta ił' ^

Podnosimy te okoliczności z powodu, te  ciż 
sam i korespondenci zapowiadaja teraz dalszy ro 
zwój akcji, której drugim  etapem m a byt npa- 
dek hr. Taaffsgo, a trzecim pnruczenie prezeso
stw a gabinetu  austrjackiego h r. Schonbornowi, 
dzisiejszem u m inistrowi sprawiedliwości, zaczemby 
dzisiejszy następca p. Dunajewskiego p. S te in 
bach objął tekę sprawiedi.wości i p. P lener do
biłby się raz nareszcie teki skarbu.^ Juścifi byc 
może, iż liberały  austrjacey życzenie swoje już 
za fak t biorą, albo że owi korespondenci, poda- 
dawszy raz wiadomości, które się spraw dziły, te 
raz na rachunek swojej renomy zm yślają. Niepo
dobna też przeoczać, jak niezm iernie silną ma po
zycję hr. Taaffe w zaufaniu cesarza. Ale znowu 
świeżo m am v w p am ięc i, że podobnąi pozycję 
m ieli pp. Tisza, BismarL i Crispi — a jednak 
padli nagle, i to w łaśnie T za pobił Tiszę, B is- 
mark Bism arka a Crispi Crispiego, przez zbytnie 
zanfanie w siłę  swoją.

W spom niani korespondenci podnoszą, że 
kiedy w zeszłym roku niebezpiecznie zachorował 
szsf sekcyjny w m inisterstw ie sprawiedliwości, 
p. S teinbach — syn żyda węgierskiego, k tóry  się 
przeniósł do W iednia i tam  się wychrzcił dla 
wzięcia ślnbu z W iedenką —  nik t tak się cho
rym nie zajm yw ał, jak  hr. Sehónborn, jego  bez
pośredni przełożony. I  ztąd przechodzą do zm ian, 
jak ie  przebywał h r. Schonborn. W ykazują oni, ie  
począł jako tw ardy zwolennik fęndałów i k le ry 
kałów, jako chw alca czeskiego praw a państw o
wego i druh serdeczny socjalistów arystok ra ty 
cznych takich jak  ks. L iech tenstein . N astępnie 
powołany na posadę nam iestn ika m orawskiego, 
przerażał Niemoów swojem postępowaniem ; popie
ra ł ruch czeski na M oraw ie; dopuścił, że drogą 
finty większość „prauiem ieckiej* berneńskiej Izby 
handlowej zam ieniła się z n iem ieckiej w czeską, 
a nawet pozwouł postawić się w U herskiem  H ra- 
dyszczu na kandydata Czechów przeciw  kandyda
towi Niemców.

W szelako zwolna m itygow ał się hr. S chón- 
boru. I  t a i  gdy zrazu powagą urzędową popierał 
żądania strejkujących robotników berneńskich, 
wnet atoli w ystąpił energicznie, gdy agitatorzy  
chcieli wywołać burdy u l:czne. Pomimo to N iem 
cy jako złą wróżbę przyjęli nom inację hr. Schón- 
borna na m inistra sprawiedliwości. W sze ls lo  co
raz więcej w yłaniał się z tego partyzant! ,m ąż  
s tanu". Zaczął on pretensje powaśnionycb naro 
dowości traktow ać nie jakc polityk, aby je d n ą  
przeciw drugiej do walk podżegać, ale jako  p ra 
wnik, po słuszności ważący ich pretensje. W sp ra
wach, pochodzących z walk narodowościowych, tu 
dzież w wybuchach antisem ityzm  u, polecił sądom 
postępować z całą ścisłą  bezstronnością.

„I tak też — piszą dalej — jak w zakresie 
swojej teki, postępyw ał też hr. Sehónborn jako 
członek gabinetu. Jem u przedewszystkiem przy
pisać należy, że się na serjo wzięto do ugody 
czesko-niem ieckiej, a jeżeli dzisiaj w gabinecie 
hr. Taaffego odłam  słowianofilski zeszedł n a  d ru 
gi plan wobec odłamu, reprezentującego in te resa

Dwaj Towiańszczycy
(A d o lf  Ro*u>adotcski i  Ludw ik Szw ej cer). 

Wspomnienie
z czasów Komuny Paryskiej.

I ls  m «nrin t to n r  s  Swn- n n s l a n n t  n ln s  beanx 
)>onr diBparaitre encor dan ang-lmta tom boanr

w e re n t  ton co ca r ra iem  que 1 -, m in io .,,
S e  fiagellent les morts a n i  demeui-ea lW dee !

Oh 'o n i  sonlcrira la faidean de te s jo n r s  ł  
,E iobe  ? Niohe ! Bonffiran-tn ton jenre?

lecom te de L ttl i .

N a jednej z ulic nędznych za Sekwaną 
Dziś już tej pewno i nie ma ulicy 
Dwaj się gnieździli st-arzy Towiańszczycy, 
K tórych w wychodźtwie znano, szanowano 
I  wyśmiewano, jak  to u nas bywa 
Lekkość, a lekkość wiadomo ja k  chciwa 
N a lada dowcip, którym  pamięć żywi...
Śm ieją się radzi z poczciwych poczciwi 
I  niepoczciwi... z śmieszności i części,
Z modlitwy, z pracy, z natchnień i boleści.

Ludwik i Aaolf, obaj dobrze siwi,
Ten prosto, drugi trzym ał się pochyło;
Tego się czoło łysiną świeciło,
Ów jako drzewo, które czas wykrzywi,
Końcami długiej, nies.trzyionej brody 
Zami&t ił, idąc do mieszkania, schody —
I  ztąd portjerka domu (kabalarka)
W jednym  widziała wizerunek Marka,
Drugi je j Paw ła przypom inał wiele,
Stojących w uiszy na starym kościele.

A że je j przerwy nie czynili we śnie,
Wracając zwykle do kw atery wcześnie, 

Okazywała dobre dla nich chęci

I  przed ciekawym św iadczyła m uszaren )
Że za Sekwaną w obwodzie ich starym  
Są to jedyni prawdziwi dwaj św ięci:
Że ich widuje zawsze u roboty,
Że nie bigoty są ani kagoty**).

Znałem ich, żyłem przez czas długi z nim i... 
Gdy była mowa o rodzinnej ziemi 
I  o przeszłości, Ludwik w zapał wpadał,
Adolf zaś cicho pod oknem przysiadał,
Z b ra ta  na chwilę nie zdejmując oka, 
W patrżony w lice mówcy jak  w proroka.

.  ‘ *
N a E m igracji rzadko się przytrafi,
Byś nie był zmuszon słuchać b io g ra fji;
W ięc o foriuny w m iłości przykładach,’
Jak  się królowe kochały w tych dziadach, 
Różne h istorje tej samej natury ,
Myśliwi polscy i... karykatu ry .

Adolf o sobie, bajkodziejom sprzecznie,
Głuche milczenie zachowywał wiecznie.
Czy się do niego zgłaszała rodzina,
Nie wioń -  rodzina prędko zapom ina;
A zresztą wielce delikatna strona,
P y tan ie  rzu cać : czy pisała żona,
Czy b ra t o bracie myśli w niedostatku.
B ył A nioł: M arja Boleśna w przypadku... 
Pam ięć dobroci serce mi pornsza,
Jak a  to była Polka, jaka dnsza...
Poszła i ona.....

Wiem, te  był w urzędzie 
W  Trzydziestym  pierwszym, ie  wojskowo słu-

licjant.
*) Moucher, szpiegować —  mouchard, po-

**) Oagot, hipokryta.

Ale gdzie, jak , co? n ik t wiedzieć nie będzie.... 
J a k  drugi kartuz aawę wspomnień zburzył
I  nieodmienne wziął postanowienie,
Zachować o tein najgłębsze milczenie.
W ięc gdym w spom inał dym ojczystej strzechy, 
Zauważałem ty lko półuśm iechy;
Przetom  sam sobie wtórzył po rozmowie: 
C ierpiałeś dużo, gdyś tak  skąpy w słowie.

Jego towarzysz za to mówił wiele,
Kiedy L.ą zeszli b racia  p rzy jaciele:
N abielak, R etel, Sew eryn Goszczyński, 
Belwederczyki, koledzy szlachetni.
Jakby  mu z serca odpadł kamień m łyński, 
M arzenia siwoje dziad sceśćdziesiątłetni 
Roztaczał bujnie za Andrzejem  M istrzem, 
Uczuciem tchnące najżywszem , najczystszem, 
Rósł i prom ieniał na ojczystej dnmie,
Jak  dziś m aleją młodzi na rozumie.

Śród zadum anych Towiańszczyków koła 
W ieszcz ukraiński, pochmurnego czoła,
Jakby  z Dnieprowej przywabioar czajki 
Dusza Nebaby, albo Nalewajki,
Nf pochwie siedziała Polską gorejąca,
W  której żywotów przeszłych grzechy strąca — 
Bo takie były  sądy w owem gronie,
Wierzącem w przejścia ludzkich dusz po zgonie.

Z nim  szła rozmowa poważnemi tory,
I często głębsza rybka myśli plusła. ’
Coś jakby echa ororoctw Weroyhory 
Wszystko co polskie, bajki pieśni, gusła  
F  "torja, prawo, wiązało się g ła( l0 '
Ż-ś się  za krajem zwracał j a .  za matką,
I  w sercu świeżej nab ie ra ł otuchy.

Ducham i zwano inh. E j!  gdzio ta duchy?... 
Spokojna w iara! Kiedy w innej częśoi 
Doprowadzały rozprawy dc pięści,
Obraza Boska, czasem pojedynek,
Chyba że mówca w ykręcił kominek 
I  przed ostatnim  pom knął rezultatem ,
Byli i święci... wszyscy dziś za św ia tem : 
F ° ltm an , Dmochowski, Ebers, U lrych, Luba*) 
(Oficer stary , prowadzący bryki,
Serce anielskie, chociaż mowa gruba,
Bluza, saboty —  chłop, fajeczka krótka).
Na tego patrząc, s ta re j RepulMki 
Zalatyw ała jakaś gm inna nu<ka.
Zaki , wybrany ze w szystk ich  powiatów 
Bosych, Ojczyzny przyszłej R e f o r m a t ó w

* * *
W izbie zaprawdę nie było przepychu -  
Do zrozumieuia rzecz -  k ’tem u na strychu 
Z m eodgadnionej barw y dług,ej śc iany ,7

WJ’ . ró iaobarw oe ciekły,
ęe ruchom ości także re je s tr  m ały :

7°VłA 8tare po dwu 9tronaeh  sta ły ,
^  kŁ°.ry eb gołębie słomę do gniazd w lekły, 
o to łk i dwa, stolik, papiery i mapy,
Ł aw ka (ostatek nieboszczki kanapy) —
Otóż i wszystko, z dodatkiem  obrazków   -
W ileńskiej M atki Boskiej z O strej Bram y,
I  chłopa, biedy pilsk iej, z błot czy z piasków, 
Z podpisem : Jeszcze zm iłuj się nad nam i!

Częstym  tn g o śJc m  byw ał głód i troska, 
Przecież ich ręka salwowała Boska.
G rzym ała skończył w oblężeniu z głodu**),

*) Jan  Łubieński.
**) Wydawca Temidy —  figura znana w ca

łej Emigraoji.

Seweryn w mrozie =palił b ib lio tekę* )
A  śmierć co z ludźm i nie czyni zf chodu 
Jakoś do braci m e przeszła  przez rz e k ę .’

I  eto we dniu P aryzk iej Kom uny,
Gdy zatoczone w ersalskie a rm aty  
N a kom unistów Sy pały pioruny, 

waj b racia  słuchy w ysłali na czaty.
•Hej, a co będzie, a co będzie? gwarzą.
— A no, przycierpi za winnych niewinny.

Co będzie, dnie to następne pokażą;
Francuz nie może doeiedzieć bezczynny,
Lecz bez idei szaleństwa napłodzi.
W zięli naukę, im  to nie zaszkodzi...
Bo Fraueuz, bracie, gay wlezie w kałużę...
—  To i cóż ? Rzuci pół m iljona ludzi,
A gdy się w ogniu bitew duch obudzi,
Jak  skoczy, to się uie oprze aż w chmurze... 
Lecz dzisiaj w wyższym n ik t nie mówi tonie, 
I  przeto rózga nie schodzi z ich grzbistu . 
P am iątka  sławy po Napoleonie,
K olum na, padła na sło» o Courbeta.
Lecz gdy kolumny duchów z pod M arengo 
Staną, wnet niższe duchy się rozprzęgą.
_  A tak, tak, bracie...

N astaw  samowara, 
Zimno, to izbę coś ogrzeje para...

I  stary  Adolf żwawo 6ię zakrząta.
W  ulicach ciemno, godzina dz iew ią ta ;
Kule, ogniste zataczając łnki,
W pył roztrącają dzieła pięknej sztoki.
Ogień pożaru silny w iatr poddyma...

A Notre Dame, bracie?...
—  O, Notro Dame się trzy m a ;



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku d. 10. Lutego 1891.
ogółu państw a — G autsch-B acąuehem  —  należy 
to oprócz zagorzałości husytów  (młodoczechów) 
przypisać przedewszystkiem  hr. Schónbornowi. 
P . P len e r już  rok tem u oświadczył, źe na szla- 
checkiem  słowie h r. Schonborna najzupełniej po
legać m ożna''.

K orespondent zapomina dodać, że w łaśnie 
h r. Schonborn w ydał niebaw em  po punktacjach 
czesko-niem ieckich rozporządzenie co do jeżyka 
w sądach czeskich, które naw et opozycję staro- 
czechów wywołało, i stało  się pierw szą dźw ignią 
w walce przeciw owym punktacjom .

,  J e s t  to rzeczą niewątpliwą —  kończy kore
spondent —  ie  to hr. Schonborn jako następcę 
Dunajew skiego zaproponował swego najznakom it
szego urzędnika, S teinbacha. Ale wątpliwem  jest, 
czy po wyborąch do Rady państw a h r. Taaffe 
nadal pozostanie m inistrem  prezydentem , i czy 
nie będzie m usiał tek i spraw  wew nętrznych, a 
naw et prezesow stw a gab inetu  złożyć w ręce hr. 
Schonborna. K u tem u snać rzeczy idą. W gabinecie 
Schonborna zaś —  jeżeli to będzie gab inet koa
licy jny  — znalazłoby się miejsce dla p. P lenera  
jako  m in istra  skarbu, p. Steiubach zaś pozostałby 
w gabinecie jako  m in ister spraw iedliw ości*.

Są to tylko pogłoski, ale takie, których 
pom ijać niepodobna —  zwłaszcza gdy już z kół 
szlach ty  czeskiej zapowiadano —  ak wiemy — 
w Pezter Lloydzie  h r. Taaffemu npadek.

Doniesienie „Timesa“ z Warszawy.
O nowym, coraz to większym u c i s k n l u 

d n o ś c i  w K r ó l e s t w i e  P  o 1 s k i e m  przez 
rząd H urki, donoszą z W arszaw y. Jen e ra ł guber
nato r m iał wydać nadzwyczaj surowe rozporzą
dzenie, tyczące się trak tow ania rekrutów  żydew- 
skich, a w ostatnich dniach korespondent war
szawski Timesa  doniósł o nieludzkiem  postępowa
niu z czterdziestu sześciu politycznymi więźniami. 
Nieszczęśliwi c i , przeważnie polscy robotnicy, 
m ieli się podobnoś schodzić potajem nie i areszto
wani zostali w listopadzie i grudniu 1888 r., pod 
zarzutem , jakoby należeli do tajnego stowarzysze
nia, .k tó rego  celem je s t wcześniejsza czy później
sza zm iana formy rządu". Politycznie podejrzanym 
w ziem iach polskich pod zaborem rosyjsl m — 
pisze dalej Times —  nie przysługuje prawo żą
dania obrońcy prawnego. Śledztwo prowadzą ofi
cerowie iandurm erji. W  tym  wypadku czynność 
tę  sprawowali pułkownik Bielanowski i pułkownik 
W onowski przy pomocy zastępcy prokuratora. 
Z pomiędzy oskarżonych wym ienia korespondent 
ślusarza Antoniego Zelcera, b ra ta  jego Napoleona, 
tk a c z a , dziennikarzy Bolesława H andelsm ana i 
Ludwika T e p lic a , ukończonych uczniów szkoły 
handlowej Szczepańskiego i K ulczyckiego, w re
szcie niejakiego G w isberta W ładysław a i Ferdy
nanda Zaleskich. Skazano ich na więzienie aż 
do pięciu la t, bez dopuszczenia ich do obrony 
sw ojej. Nawet nie wiedzeli za co ich zasądzono. 
Żadne usiłowanie czynności rew olucyjnjcb n ii 
mogło być w yśledzone, chociaż stosowano jak  
najdziksze środki.

W ładysław  G wisbert popadł w skutek tego 
w febrę z delirium. System atyczne a okrutne 
przerywanie mu snu, przeprawiło go o szaleństwo, 
i musiano go oddać do domu warjatów. Napoleon 
Zelcer usiłował, w połączeniu z innym i współto
warzyszam i, wnieść pewien protest przeciw tak ie
mu postępowaniu z Gwisbertem , za co był przez 
żandarmów w najrozm aitszy sposób dręczony.
 Mimo to wniósł on zażalenie, które jednakże
nie zostało uwzględnione. Nestępnie w zbraniał się 
on w yjść ze swej celi i poddać się dalszemu 
przesłuchaniu  pułkownika Bielanowskiego. W rzu
cono go więc do ciem nej kazam aty i nielitościw ie 
pałkam i okładano. Zarazem zażądano od Zale
skiego zeznań denuncjatorsk ich  na robotników 
fabrycznych w W arszaw ie i okolicy. K iedy on to 
żądanie z obnrzeniem  odparł, pułkow nik Bielano
wski kazał go zaprowadzić do innego w ięzienia i 
bić pałkam i. Pułkow nik był obecnym przy tern i 
siedząc przy m ałym  stolikn przesłuchiw ał biczo
wanego delikw enta. Zaleski był niewzruszonym. 
Obawiając się, aoy św iat nie dowiedział się o tych 
okrucieństw ach, przecięto w szelką łączność między 
uwięzionymi a publicznością, mimo to jednakże 
zdołano się dowiedzieć o powyższych szczegółach.

Spokojna P an i i na straszną burzę, 
św iecą jej okien kolorowe róże. —
Z placu B asty li Kolumna Lipcowa 
Od dołu ognia okryła s’ę z ło tem ;
A nioł w jej wierzchu we chm urach się chowa, 
Ja k  gdyby skoczył do nieba z powrotem, 
Zanika — cienie ksz ta łty  m iasta chłoną.

W idzisz tę  babę, furję tę czerwoną 
Z oleju garnkiem , za nią z żagwią gam en, 
Podpala — słyszysz A m en! krzyczą Am en!
Nie robotnicy, nie niebieskie blnzy,
To są galery, bracie, i zam tnzy —
Opoje brzydkie, złodzieje, brudasy,
Biodra krwawem i okręcone pasy.
Jakież to czasy, bracie, jak ie  czasy ! ..

Zaświećże lam pkę przed M arji obrazkiem ! 
Obrazek ten je s t, bracie, po Pułaskim-,
Gerycza m atka, Rejtanowa z domu,
Pom nisz, przyniosła...

Podaj okulary ;
O, św ięta Pani, ratuj od pogromu!...

Na oczach krople, zw ilgotniał od pary.
O, M ątko nasza i polska K rólow o!..
Jeszcze modlitwy nie przebrzm iało słowo,
Gdy sie chrapliw y głos ozwał przy b ra m ie :
— O tw ieraj bram ę, bo siłą  wyłam ię.
Kto wy?

—  Polacy.
— Prędzej, bez hałasu!

H a, podpalacze, nie ujdzie wam płazem ! 
Żwawo, hej żwawo, wojsko nie ma czasu, 
Lam pa petrolu  pełua przed obrazem.
Pod m n r ! a na cel dobrze brać, żołnierze 1 
No, dalej, prędzej, s ta ry  petro lerze!

— Francnzi, b racia, m iejcież rozeznanie, 
Chociaż te  piersi nie szczj cą się krzyżem, 
W czoraj my z wojskiem jako chrześcijanie 
Staliśm y, walcząc w ogniu pod Paryżem ...
— P as de temps, alfons, dalej z nim  pod

[ścianę !...
W ięc L udw ik : — Bracie, stańże, gdzie ja  s tauę ;
Ot tak , i razem, na apel do Bogal
Czas nam  ze św ia ta ! Jak  drega, to droga!

Ave M ary ja! i wyprostowani,
Jakby  ich olśnił blask Anielskiej Pani,
Dłoń w dłoni mężnie w ostatn iej godzinie,
Z w iarą, że Polska z życiem ich nie ginie,

Wybory do Rady państwa.
W  P r z e m y ś l u  wyborczy kom itet powia

towy postawił kandydaturę dotychczasowego posła 
z kurji mniejszej posiadłości (P rzem yśl, DobromU, 
M ościska): p. Antoniego T y s z k o w s k i e g o .

W S t r y j u  odbyło się d. 6. b. m. przed
wyborcze zgromadzenie, celem poczynienia w stę
pnych kroków do przeprowadzenia wyboru posła 
do rady państwa z okręgu miejskiego Stryj-Sam - 
bor-Drobobycz. W ybrano kom itet obszerny i ści
ślejszy , powołując na prezesa p. Zatw arnickiego, 
a na tegoż zastępcę p. F ruchtm anna.

K om itet przedwyborczy w S a n o k u  zaprosił 
dotychczasowego posła z kurji mniejszej posiadło
ści pow. Sanok-Lisko-Brzozów, Edw arda Guiewo- 
sza, do zdania sprawy z czynności poselskiej i 
skomunikowania się z wyborcami. W tym  celu 
przybędzie on do Sanoka 17. bm. i na ten dzień 
na godz. 10. rano zwołano zgromadzenie.

W okręgu mniejszej własności B o c h n i a -  
B r z e s k o ,  w yłaniają się kandydatury prócz 
Orzechowskiego: prof. StraszewsViego, W łodka,
notarjnsza M eisnera. Czy dla uniknięcia walki i 
rozbicia głosów nie ybyłob lepiej postawić na ten  
ekręg pewnego kandydata, który ma tara wielki 
m ir między włościanami, tern bardziej, że hr. 
S tadnicki rozpoczął także agitację za sobą, ja k 
kolwiek się do tego nie przyznaje.

A gitacja  między ludem, m ająca na celn, by 
z kurji m n i e j s z e j  p o s i a d ł o ś c i  wyszli 
przeważnie włościanie, szerzy się ogromnie. Cen
tra ln y  katolicko-ludowy kom itet w łościański w 
W adowicach, odbył onegdaj walną naradę i po
stanow ił bez odnoszenia się do cen. kraj. kom itetn 
wyborczego zalecić włościanom następujące kan
dydatury : w okręgu Biała-Żyw iec, włościanin
K ram arczyk; W adowice-M yślenice, dyrektor To- 
warz. ochrony, własności m niejszej, Z a lań sk i; 
K raków -C hrzanów  - W ieliczka, d r. Dziewoński; 
Brzesao-Bochnia, włościanin O rzechow ski; Nowy 
Sącz-Grybów-Nowy Targ, w łościanin Potoczek; 
Sanok-Brzozów-Lisko, włościanin Skw ara; T a r
nów- Pilzno-Dąbrowa, ks. S iem ień sk i; Jasło-K ro- 
sno-Gorlice, A ugust L ew akow ski; M ielec-Tarno- 
orzeg-Ropczyce, ks. dr. K opyciński; Rzeszów- 
Kolbuszowa, hr. Zdzisław T yszkiew icz; -Łańcut, 
hr. H om pesch; Jarosław -Cieszanów , ks. W ojciech 
M ichna; Przem yśl-M ościska Dobromil, W ł. Kraiński.

Z a l e s z c z y c k i ,  komitet powiatewy wybor
czy, złoieny nader licznie z obywatelstwa wszelkiego 
stann, tak Polaków, jak Rusinów, postawił w dniu 
wczorajszym (8. bm ) — jak się dowiadujemy z te
legramu przewodniczącego komitetu, pana Głażew- 
skiego —  kandydaturę na deputowanego do Rady 
państwa posłr hrabiego Mieczysława Borkowskiego— 
odwołując się współcześnie do porozumienia z korni 
tetami borszczowskim i horodeóskim. Przy niepospo
litych zasługach hr. Mieczysława Borkowskiego w 
powiecie borszozowskim, którego jest wieloletnim 
marszałkiem i jego nadzwyczajnej tamże popularności 
wśród włościan, wydaje się pewnem, że kandydatura 
ta ma wszelkie szanse powodzenia. — Komitet ho- 
rodeński zbierze się podobno d 13. bm. w Horodence 
gdzie ma przed nim stanąć osobiście sam kandydat, 
possł Mieczysław Borkowski.

W R z e s z o w i e ,  komitet przedwyborczy ni po
siedzeniu z d. 4 bm wybrał komitet ściślejszy, w 
skład którege weszli pp. dr. Zbyszewski, jako prze
wodniczący, a jako człoukowie : dr. Fechtdegen, Hol- 
zer Izaak, K rass Aleksander, dr. Koppel, M ohnie- 
wicz, Pogonowski, dr. Reich, dr. Segel Komitet ten 
ma się porozumieć z komitetem jarosław skim i przed 
stawić kandydatów na posła do Rady państwa.

Z R o h a t y n a  piszą nam : Z powodu rozpi
sanych wyborów do Rady państwa z grupy mniej
szych posiadłości, odbyło się z inicjatywy komitetu 
krajowego d. 6. bm. zgromadzenie przedwyborcze pod 
przewodnictwem marszałka powiatowego p. Mikołaja 
Torosiewicza na którem obecnych było przeszło 100 
osób z tutejszego powiatu, reprezentujących wszy
stkie warstwy ludności miejscowej.

Pierwssy zabrał głos p. Kazimierz Zaremba, 
dotychczasowy poseł z okręgu wyborczego Brzeżany- 
Podhajce-Rohatyn i w dłuższem wyczerpującem pize-

Po raz ostatn i ziunnemi powiewy 
W ypełnią życiem nnużone trzewy.
—  Żołnierze, pjędzej kończyć z tym  motłochem ! 
Cel — pal! P ad ł w ystrzał, zadymiło prochem.
— N i e c h  ż y j e F r a n c j  a ! — na okrzyk ostatni 
Upadających pod płonące mury,
H uk odpowiada w ulicach arm atni 
I  wersalczyków ciągnących tam bury.

W enseńscy strzelcy spraw ili się dzielnie...
Gdybyż do wrogów strzelali tak  c e ln ie !
Pieniądze mają, Prusom  się opłacą,
I  m ają wolność, lecz wolność l a d a c o .

* *
—  No, i cóż dalej, i cóż nasi na to ?
—  H a, cóż, mówiłem, pokażmy raz przecie, 
Jak ą  nas Francja nagradza zapłatą
Za przelewaną za nią krew po św iecie. 
Zbierzmy się wszyscy, czy mąż czy niew iasta, 
Rozwińmy nasze wolności sztandary,
I  idźuay środkiem  zdumionego m iasta —
A zobaczycie, jak nas Paryż stary,
K tórem u wieczną to zostanie plamą,

Przed Napoljońską będzie żegnał bram ą. 
Francuz takiego wstydu nie w ytrzym a.
N iechaj się tylko E m igracja zbierze!
Bo gadaj co chcesz, a ja  nie uwierzę 
W miłość moskiewską. Zaleźli w kałużę —  
Szał, polity i, błędy robią duże.
To i cóż? —  wezmą pół m iljona ludzi,
A gdy się w ogniu bitew duch obudzi —
No, to zobaczą! Nam pilnować spraw y,
Czy los życzliwy, czyli niełaskaw y.

Na śm ierć gotowi a na biedę tchórze,
To może lepięj głodnemi oczyma 
Czekać na pensją nędzną w prefekturze.
Gadaj, a tak i z nimi rady niema.

I  tu  się mówca pochylił nad szklanką,
Kończąc gawędę znaną W arszaw ianką:

»A Francuzi, czy boz csny 
Rany nasze dla wa- są,
Z pod Marengo, W agram , Jeny,
Lipska, D rszna, W sterlo ."

S keńczy łem — smutno —  gasną sta re  świece — 
Pożółkłe, wiotkie jak ten papier w tece.

Teofil Lenartowicz.

mówieniu zdał sprawę ze swej działalności posel
skiej zaznaczając przedewszystkiem, że wybrany bę
dąc w ostatnim roku kadencji Rady państwa rozpo
rządzał bardzo krótkim czasem i że w czasie tym 
myślą przewodnią jego działalności był interes wło
ścian powiatów, które go mandatem swym obdarzyły, 
to też zadał sobie trudn i uzyskał, że podatki grun
towe z powiatów tych z powodu klęsk elementarnych 
z lat poprzednich odpisane zostały i że kwota odpi
sana z powiatu rohat.yńskiego przedstawia sumę 10 
tysięcy zł. Lecz nietylko interes trzech wyżej wy 
mienionych powiatów, lecz wogóle interes włościan 
leżał mu na sercu i dlatego wszelkie sprawy, które 
tylko korzyść stanowi włościańskiemu przynieść mo
gły z całych sił swoich popierał, a najlepszym tego 
dowodem ustawa o zwolnieniu spadków włościań
skich nie przenoszących 500 zł. wartości od nahży- 
tości przenośnych. Przemówienie to przyjęto hucznymi 
oklaskami i udzielono posłowi wotum ufności.

Następnie wniósł p, Ostom aby ze względu, 
że celem zgromadzenia jest wybranie komitetu po
wiatowego. któryby obmyślał kandydaturę najodpo
wiedniejszą i potem ją wyborcom zalecił, omówić, 
jakie warunki kandydat dla powiatu tutejszego naj
odpowiedniejszy posiadać powinien i dać temu wy
brać się mającemu komitetowi dyrektywę, któryby 
się przy wyborze kandydata w uwzględnieniu okoli
czności możliwie dokładnie kierował.

Zaraz wyjaśnił swe własne zdanie co do ko
niecznych przymiotów wybrać się mającego kandy
data i wywo!ał tem dyskusję, w której wzięli udział 
pp. Bittner, Kowalewski, Bicz, Weidmann, Makowicz 
i Niedźwiecki, a p i wzajemnej wymianie zdań, zgo
dzono się na to, że kandydatem powinien być tylko 
ziemianin odczuwający dobrze dolę włościanina, tej 
podstawy bytu narodt i państwa. Życzenie to wy
szło z ust włośeiań. Z tego też powodu polecono 
komitetowi, który zaraz wybrano aby się tej wska
zówki wedle możności trzymał.

W B n c z a c z u ,  jak telegrafują nam, na wczo- 
rajszem zgromadzeniu wyberczem celem przeprowa
dzenia wyborów z miast Kołomyja-Sniatyn-Buczacz, 
postawiono kandydaturę p. Leona M e i s e 1 e s a i 
uchwalono ją pop:'erać.

Celem wyborn posła do Rady państwa s 
m iast T a r n o p o l - B r z e ż a n y  ukonstytuow ał 

„się w Brzeżanach w dniu 4. bm. zebrany wskutek 
inicjatyw y burm istrza  m iasta p. G a rtte ra , komi
te t  przedwyborczy i w ybrał kom itet ściślejszy, 
oraz powziął uchwałę, aby przy wyborze uwzglę
dnić tylko te osobistości, które swe kandydatury 
zgłoszą najpóźniej do dnia 17. bm. i na zaprosze
nie osobiście staną przed wyborcami. Wobec tej 
uchwały uprasza kom itet wszystkich ubiegających 
się o m andat z m iast Tarnopol Brzeżany o nadsy
łan ie  zgłoszenia swoich kandydatur do kom itetu 
na ręce sekretarza p. dr. S tan isław a Schatzla. 
W  skład kom itetu przedwyborczego wchodzą p p .: 
Bandler Mendel, Błaszkiewicz Tomasz, Czajkowski 
Andrzej, F ried  M ajer, G a rtte r Jozef. H albertbal 
Jakób, Korduba Teodor, Kaszowski Maciej, Lan- 
dau Leon, dr. M adejski Leon, M erl K arol, Ram- 
ski W iktor, Radecki S tanisław , Solecki Leonard, 
dr. Schatzel Stanisław , T urski W ładysław , W ol
ski Franciszek, W erschler Józef, dr. Zauderer 
Albert.

Przesilenie plinetn we Wioszeci
trw a dotąd, pochłaniając uwagę niety lko W łoch, 
ale całej E rrony, a zwłaszcza interesow anych 

trćyprzym ijrzu, Oietegc też hnd ją  wielkie za 
jęcie głosy pism włoskich o przyszłym g a b in e r  
który ma po Crispim kierować nawą państwową.

Król dotychczas nie objaw ił swojej decyzji, 
a przecież już teraz  zewsząd atakują  ten przyszły 
gab inet, choć jeszcze nie je s t m in o w a n y .

Charakterystycznem  w walce tej dzienuikar 
skiej je s t, że organa, przedtem  radykalne, cofają 
się i poczynają powoli przyjmować ton oficjalny, 
podczas gdy ścisłe dotąd um iarkowane pism a 
przybrały charak ter wprost nieprzyjazny dla przy
szłego gabinetu, i z szezególną zajadłością wy
stępują przeciw Nicoterze.

Persever*nza  przypom ina bezgraniczna sa- 
molubstwo człowieka, który niedaw no w Neapolu 
dopomógł irredentyście Im brianiem u do zw ycięz- 
twa przy wyborach gm innych, byle tylko wydrzeć 
tryum f Crispiem u, a dziś łączy się z najnienaw i- 
stniejszym i sobie, kiedy, spodziewa się i<h użyć 
za narzędzie do dopięcia swoich celów. Corierre 
di Napoii wzuawia oskarżenie, swego czasu przez 
Gaeeetta d 'Ita lia  podniesione, że N icotera zdra
dził 300 z Sapri i ich przewódcę P isacana B ur- 
bonom. W ystąpienie Coriera jest tak  gwałtowne, 
że każe domyślać się jakichś spraw osobistych.

Popolo Romano przypominając stare przy
słowie w łoskie: ..Jeżeli to róże, to zakw itną" —  
przypuszcza, że Rudini spełni nadzieje, jakie sam 
robi W każdym razie jednak  lepiej jest przynaj
mniej powątpiewać o tem . Rzymscy mener/.y po
lityczni wróżą nie długi żywot mającem u się na
rodzić gabinetow i — jeżeli nie runie w otw artej 
walce, to padnie ofiarą zasadzek, które już teraz 
a priori nan zastaw iają.

*
Dziś nadchodzi z Rzymu depesza, oznajmi i- 

jąca, że przesilenie gabinetowe zostało załatwione. 
Nowe m inisterjum  włoskie już istn ie je .. P rezy- 
djum i tekę spraw zew nętrznych objął Rodini, 
roboty publiczne Branca, finanse Colombo, tekę 
sprawiedliwości F erra ri, ośw iaty Y illani.

Anglja i Porługalja.
Uwaga całej A nglii zwrócona obecnie na 

s p ó r  p o r t u g a l s k o - a n g i e l s k i  o posiadłości 
południowo - afrykańskie, usuwa na drugi plan 
sprawę Parnella, John M orleya i wszystkie inne. 
W tych dniach ma się odbyć szereg konferencyj 
między lordem Salisbnrym  a przybyłym i z Afryki 
przedstaw icielam i angielskim i z kra ju  Dobrsj Na
dziei pp. Cecilem Rhiodes i H enrykiem  Lochem, 
gubernatorem  kraju Dobrej Nadziei.

Cecil Rhodes je s t naczelnikiem  B ritish  South- 
Africa Company, potwierdzonej dekretem  królew
skim z 25. paźdz. 1889, k tó rą  to kompanię pa- 
tronizuje szlachta angielska, włożywszy w nią 
bardzo znaczne kapitały . Handlów ta  kompania 
doprowadziła w zeszłym roku do nieporozumień, 
przekroczywszy jeszcze przed uregulowaniem g ra
nic. sferę interesów portugalskich. W ywołało to 
w Portugalii silne zaburzenia, upadek gabinetu, 
a naw et zagroziło dynastji upadkiem, —  tak silne 
wzbudziła w P ortugalii powszechne niezadowole
nie konwencja wymuszona przez Anglię.

Chodzi tsraz  o zawarcie ponownego układu, 
do czego lord Salisbury potrzebnje informacyj od 
powołanych w łaśnie przez niego mężów. Nie ulega 
wątpliwości, że objaśnienia przez n ich  dane nie 
mogą wypaść ua korzyść Portugalii.
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W iedzą tanu o tera —  i z natężeniem wy
czekują rozultatów  konferencyj, bo mogą decydu
jąco wpłynąć na losy Portugaii. Nowa dyplom a
tyczna porażka gabinetu Abreu e Sonza wywoła
łaby rozgoryczenie, e‘ w skutkach swoich pow ażniej
sze, aniżeli niedawny rokosz wojskowy w Oporto. 
Postanowiło zatem m inisterjum  portugalskie roz
winąć wszelkie możliwe środki prewencyjne, nio 
wyjm ując naw et zaprowadzenie wielkiego stanu 
oblężenia w całym kraju, gdyby się rozruchy po
ważniejsze gdziekolwiek wznowiły, W tym celu 
zostaną wzmocnione załogi wielu m iast, jak  Y illa 
Fernando i E lvas; niektóre podejrzane oddziały i 
bataliony wojska postanowiono wysłać na połu
dnie, a 43 oficerom, znanym z tenaem  yj demo
kratycznych, dano dym isję. Są to wszystko śro iki, 
mogące na jak iś  czas osłabić rewolucję, ale nie 
potrafią one dneha demagogicznego zgnieść i za
prowadzeniu republiki na zawsze zapobiedz.

Arcyksiąźę Franciszek Ferdynand
■w UPetersTo-u-rg-u..

W piątek wydano bal dworski na cześć orzy- 
byłego gościa, który w ystąpił na nim po raz p ier
wszy w insygniach orderu św. A ndrzeja, nadanego 
mu przez cara. Bal otworzył car z carową w p ier
wszej parze, za nim i postępował arcyks. F ran c i
szek Ferdynand z wielką księżną M arją Pawłówną. 
Pierw szą turę polonezu tańczył arcyksiąźę z ca
rową, drugą z wielką księżną Elżbietą Fedorówną, 
Także i w innych tańcach brał arcyksiąźę udział.

P rzy  kolacji siedział gość po prawicy caro
wej, wielka księżna M arja Pawłówna po lewicy. 
P rzy  tym  sam ym  stole, zastawionym na 27 osób, 
s ied z ie li: wielkie księżne, ambasadorowie z żonami i 
dam y dworskie. Car wedle swego zwyczaju nie 
siedział przy stole tylko chodził w okół sali. P rze 
bieg balu był świetny.

W sobotę zwidzi! arcyksiąźę cerkiew Pio
tra  i Pawła, aby pomodlić się na grobie cara 
A leksandra II., zwiedził następnie katedrę Różań
ską i złożył wizytę m inistrow i domu carskiego hr. 
Woroncowowi Daszkowi, m inistrow i gpraw we
wnętrznych Darnowowi i posłom Niem iec, Anglii, 
Włoch, Turcji, F ran c ji i żonie auitro-w ęgierskie- 
go posła, hrabinie W olkenstein. W reszcie udał się 
arcyksiąźę do m in istra  śpraw zagranicznych Gier- 
sa. A rcyksiąźę ma zabawić do piątku w P eters
burgu, poczem uda się do Moskwy. W czasio sw e
go pobytu w Petersburga  ma on być u ró
żnych członków carskiej rodziny na objadaeh, 
następnie weźmie udział w m ałem  polowaniu i 
w drugim  balu dworskim. W Moskwie zabawi 
trzy  dai.

D zienniki rosyjsaie zajm ują się naturalnie 
pilnie tem i od wiedźmami. W brew wywodom Frem- 
denblattu, który powiedział, że wizyta arcyksięeia 
nie ma na celu m isji politycznej, chociaż jest 
wyrazem życzeuia dworu wiedeńskiego polepszenia 
stosunków z Rosją, pisze Nowoje W rem ia , że ro
syjskiem u dworowi i społeczeństwu wystarcza to, 
aby się z owego faktu serdecznie cieszył. Jednak 
organ h r . Kalnokyego lepiejby uczynił, niedoty- 
kając wcale kw estji m isji. Wobec pew nych oko
liczności, uwaga, że arcyksiąźę w yjechał w podróż 
bez żadnej m isji, m ogłaby być uważaną za n ie 
taktow ne usiłowanie rozproszenia nadziei, jakich 
n ik t żywić nie zam yślał. Rosyjskie społoczeń- 
stwo cieszy oię odwiedzinami, gdyż są one sprze
ciwieniem się stanowisku tych austrjaek ich  poli
tyków, którzy naprężenie w stosunkach z Rosją 
podsycali.

Z zarzadze* uczczenia, dostojnego gościa do
noszą jeszcze, że arcyks. FerdynauU został za
mianowany szefem 26 pułku dragonów, który też 
przybrał na tychm iast jego  imię.

M  mtscsTa 1 zamiejscowa.
Lutów dnia 9 . Lutego.

* Zapiski o so b is  c. Redaktor warszawskiego 
Ogrodnika polskiego p. Edmund Jankowski otrzy
mał od akademii narodowej rolnictwa, przemysłu i 
handlu w Paryżu zaproszenie na członka.

Dr. Mieczysław Stanecki otworzył kancelarjg 
adwokacką w Kałuszu.

* Teofil Lenartowicz przysłał do Gazety N a
rodowej wiersz, który dzisiaj w f jletonie umieszcza
my, w liście z Florencji d. 2 bm. do p. Platona Ko
steckiego, z ktorego dwa ustępy tutaj przytaczamy ■ 
„Pora ędzy papierzyskami moiemi znalazłem wspom
nienie o dwu przyjaciołach, rozstrzelanych w czasie 
zdobycia Paryża przez wojska wersalskie: Adolfie 
Rozwadowskim i Ludwiku Szwejzerze. Fakt nastąpił 
tak jak opisałem. Nie bardzo to udatne, ale na bez
rybiu i rak ryba“.

„Cierpię mocno na oczy, pracować nie mogę, 
ani się do ezes^bądź poważnego zabrać. Juk mi to 
ciężko, nie masz wyobrażenia. Z Polaków nie ma tu 
nikogo, z Włochami stosunki obojętne —  ha, trudno 
wygnaniec jeszcze dopisał: „Tak ślepy jestem, że nie 
widzę, co piszę".

Czas narodowi zaprosić lirnika, aby wrócił do 
kraju, i usłać mu tu gniazdo spokojne, wśród -®^0'  
ich, na przypadający wkrótce jubileusz jego siedm- 
dziesięciolecia! Kró ko a tak dojmująco opisał w tym 
liście Lenartowicz swoje położenie, ż namacalnie sta
je nam przed oczyma, co powiada w dzisiejszym 
wierszu: „Cierpiałeś dużo, gdyś tak ssąpy w słowie".

* Śluby. Wczoraj wieczór odbył się w kościele
00 . Bernardynów przy niezliczonym udziale publi
czności ślub panny Heleny Zdańskiej, córki nadpro- 
kuratora państwa z nadporacznikiem artylerji p. Ale
ksandrem Truszkowskim. lAoine ̂  grono weselne, po
dejmowane serdecznie przez rodziców panny młodej, 
zabawiało się do białego świtu.

W Przemyślu odbył się 1 bm. ślub Ant. Stef, 
Dołżyckiego prof. gimnazjalnego z panną Janiną Ka- 
szubianką z Bełwina.

* Zaręczyny. W sobotę odbyły się zaręczyny 
najmłodszej córki tutejszego rejenta i radnego miasta 
dr. Józefa Blumenfelda, panny Felicji Blnmenfeldów- 
nej z młodym lekarzem dr. Ehrlichem.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Tadeusza Amirowieza, s ta  
łym n au czy c ie lem  szkoły etatowej w Pobereżu.

* P r z e n ie s ie n ia  Minister sprawiedliwości prze
niósł prokuratora państw a, Fryderyka Kuhnen, 
w Złoczowie, do Czerniowiec; sędziego powiatowego 
Cyryla Męcińskiego, w Bursztynie, do Dynowa; a 
sędziego powiatowego Ećmundn Hilarego Radwana 
Wołodkiewicza, w Dynowie do B ursztyna; i zamia
nował zastępcę prokuratowa, Mieczysława Lacbawca, 
w Stanisławowie, prokuratorem państwa w Złoczowie.

* Nadanie stypendjum. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendja z funduszu naukowego, prze
znaczone dla młodzieży narodowości ruskiej, w kwo
cie rocznych po 105 zł., począwszy od roku szkol
nego 1890/1, słuchaczom praw: Michałowi Suchań- 
skiemu, IY roku; Michałowi Potnszoe, U toku i Pio

trowi Winnickiemu. I. roku, tudzież Bazylemu Smo- 
linowi, słuchaczowi I  roku filozofii w c. k. uniwer
sytecie we Lwowie.

* W kasynie szlncheckiem na wczorajszem 
nadzwyczajnem zgromadzeniu członków zostali wy
brani : Prezesom hr. Siemieński - Lewicki, wice
prezesem Stanisław hr. Badeni. Dyrektorami: Z. 
Augustynowicz, Juliusz Bielski, Antoni hr. Golejew- 
sbi, St. hr. Mycielski, Franciszek Rozwadowski i E- 
mil hr. Potocki

* Wybory u z u p e łn ia ją c o . Do rady powiato
wej sokaLki-j w miej* e p. Edwarda Nikorowcza 
i Ulwówka, który zrezygnować i godności członka 
wydz'ału rady po iatowrj, wybraao k». Lubomą- 
skiego proboszcza bełzkiego.

* Sprawa wydziału lekarskiego na uni
wersytecie lwowskim, raźniej nieco postęuowaó za
czyna. Mi i-terstwo oświecenia z duia 22. grudnia 
1890 1. 2306 poleciło namiestnictwu wypracowanie 
programu utworzenia i kosztorysu wydziału lekar- 
-kiego we Lwowie. W tym celu zwołano fachową 
aokietę do Krakowa. W skład jej wchodzą oprócz 
wiceprezydenta dr. Bobrzyńskiego, jako przewodni
czącego, następujący mężowie fachowi: referent 
spraw sanitarnych radca dr. Józef Merunowicz, 
radca budownictwa przy namiestnictwie Józef Brann- 
seis, prymarjusz szpitala powszechnego profesor dr. 
Adam Czyżew^z, delegat uniwersytetu lwowskiego 
prof. dr. B 'onisław  Radziszewski, delegaci uniwer
sytetu Jagiellońskiego profesorowie wydziału lesar- 
skiego dr. Edward Korczyński i dr. Tadc-usz Browicz, 
dwaj reprezentanci Wydziału krajowego, przez tenz^, 
wyznaczyć się mający, i jeden delegat z łona magi
stratu lwowskiego.

Ankieta ta odbędzie swe posiedzenie już d. 14. 
lutego pod przewodnictwem dr. Bobrzyńskiego i za
stanawiać się będzie nad następującemi punktami:

1. Sprawa możliwego umieszczenia klinik uni
wersyteckich w gmachu lwowskiego szpitala kra- 
owego.

2. Sprawa ewentualnego objęcia administracji 
tych klinik przez Wydział krajowy.

3. Sprawa dostarczania klinikom potrzebnej 
liczby chorych dla celów naukowych.

4. Sprawa zapewnienia dostawy zwłok dla in 
stytutu anatomji patalogicznej, tudzież sprawa odstą
pienia części gruntów, oddanych do użytku szkole 
weterynarii, na rzecz wybudować się mających za
kładów teoretycznych wydziału lekarskiego.

Krakowski Przegląd lekarski pisze: „Protokół 
dokładny, oraz poszczególne sprawozdania fachowe, 
p. przewodniczący przedłoży namiestnictwu. Z nich 
rząd poweźmie przekonanie, że utworzenie wydziału 
lekarskiego we Lwowie jest tylko kwestją pieniężną, 
bo zasadniczych przeszkód znikąd nie podniesiono; 
nabędzie takie przekonania, ie  z msłemi wyjątkami 
i kwestja osób nie nastręcza prawie żadnych tru
dności".

* Także agitacja wyborcza. Jeden z przyja
ciół naszego pisma miał sposobność czytać depeszę 
następującej osnowy, wysłaną z Kołomyji do dra 
Blocha; „Meiseles spritzt mit Geld, Byk sagt er ist 
Regierungscandidat. Geschwind Etwas machen*. Cie
kawość co też pan Bloch zrobił?

* O przyszłość b. ministra skarbu zaczy
nają się dzienniki wiedeńskie troszczyć. Sonn- und  
Montags Ztg  donosi, że Dunajewski ma zostać... 
burmistrzem m. K rakow a!

* W fej i etonle na ostatniej stronie naszego pi
sma rozpoczynamy dziś druk nader zajmującej po
wieści Jerzego Giisona p. n. „Przyjaciel komi
sarza".

* O nową kolej. Do ministerstwa handln 
wpłynęło podanie krakowskiej firmy spedyoyjnej,
Goldlust i Sp. o nadanie koncesji na kilkukilometro
wą kolej, fi zącj, stację lyauuiue^iu  ̂ agitują pató-'
statków na Wiśle. Połączenie to ma na celn, Umo
żliwienie bezpośredniej ekspedycji towarów do 
Gdańska

* Karnawału upojenia wkrótce w przeszłość 
się pokładą... wnet odpoczniesz piękna pani i m ło
dzieńcze z twarzą bladą. Bo na niebie i na ziemi 
różne znaki zapowiedzi wróżą światn, że się zbliżę 
„gorzkich żalów" czas i śledzi. —  I  najpisrwszy
postu poseł już wyruszył wczoraj w pole: Chwilę 
postnej kontemplacji skracał koncert ten w „Sokole". 
W tej żałobnej atmosferze cieszył wczoraj nasze 
‘■ko widniejący wszędzie afisz: „Stój! Telegram! 
Bal pod Sroką"!-..

* Mundury dla gimnazjalistów, jak  się do
wiaduje lwowski korespondent N. R ef. mają być 
wkrótce wprowadzone. Wiadomo, że na ostatniej se
sji sejmowej uchwalono rezolucję, wzywającą rząd 
do zaprowadzenia umundurowania uczniów. Owóż re
zolucja ta, przeszedłszy przez alembik ró&nyoh dyka- 
sterji, wpłynęła do ministerstwa odwiaty i pociągnęła 
za sobą ten skutek, że władze szkolne poczęły nad 
sprawą umundurowania studentów czynić gorliwe 
studja. W dalszym ciągu przedłożyły one minister
stwu wniosek zaprowadzenia mundurów szkolnych. 
Jako termin wejścia w życie rozporządzenia, które 
ma zostać co do teg> wydanem, oznaczono początek 
roku szkolnego 1891/92. Obowiązywać zaś powsze
chnie ma ono od r. 1892/93. Uniform kładać się 
będzie z bluzki z sukna granatowego o stojącym 
kołuierzu z dynstynkcjami (srebrne paski dla klas 
niższych, złote dla wyż-zycb), ze spodni z sukna 
Bzarego i płaszcza ciemno szarego.

* Wjazd Flory czyli corso kwiatowe na lodzie, 
które ubiegłej niedzieli z powodu niewyknńczonyoh 
jeszcze prz.yborów odbyć się nie mogło, odbędzie się 
w niedzielę 15 lutego Z festynem tvm połąozune bę
dzie rozdanie snbrnych medali tym, którzy w sztuce 
łyżwiarskiej na to odznaczenie szczególnie zasłużyli.

* W ie c z o rn ic a . W  kasynie miejskim odbędzie 
się w środę dnia 11 bm., zamiast programem zapo
wiedzianego wieczoru męskiego, wieozoruica, na któ
rą i panie mają wstęp wolny. Peczątek t  godzi' 
7 y 2 wieczór.

* Piknik Koła literackiego, zapowiedzi 
na 10 bm. z powodu nieprzewidzianych przesz 
nie odbędzie się.

* Wieczorek na dochód Towarzystwa św. 
Salomei, urządzony w dniu 25 zm. przyniósł 1446 
zł. 50 ci. ogólnego dochodu, po odtrąceniu zaś wy
datków, które wyniosły 440 zł. 9 ct pozostał dochód 
czysty w kwocie 1006 zł. 41 ct.

Komitet wieczorku poczuwa się do miłego obo
wiązku złożenia gorącego podziękowania wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili się do 
osiągnięcia tego pięknego rezultatu, a w szczególno
ści p. prezydentowi Mochnackiemu za użyczenie ma- 
teryj do dekoracyj rai jak również i paniom, które 
złożyły się n 1 bufet i zajmowały się rozsprzedażą bi
letów i artykułów bufetowych. W końcu podr:eśó 
musi komitet z wdzięcznością staranne, gustowne i ze 
względu na cel dobroczynny niedrogie wyk manie de
koracyj przez p. Tytusa Tarkowskiego, znanego de- 
koratora-tapicera.

* Wydalał Towarrystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskie *wraca się z pro
śbą do szanownej publiczności, aby wszelkie lekcje i 
zajęcia zgłaszała do tegoż wydziału.

Również uprasza naczelników biur, adwokatów 
i notarjnszów, aby nadal swoimi względami towa-
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zystwo nasze zaszczycać chcieli i przez zgłaizanie 
zajęć nieśli pomoc biednym akademikom,

"Wobec tego, iż wydział towarzystwa dopiero po 
należytem poznaniu kandydatów, poi-ca takowych na 
sgłoszone zajęcia, mogą mieć strony interesowane 
wszelką rękojmię, że poleceni kandydaci sumiennie 
(bowiązki swe spełniać będą. Zgłoszenia listowne ra
czy szanowna publ.cznośś przesyłać pod adresem : 
Wydział Towarzystwa bratniej pomocy ełu baców 
vrsze<'hnic» lwowskiej, Rynek 1. 24 (II piętro) Zgło 
gżenia ustne przyjmują koledzy; W łaiveław Marbie 
wicz od godziny 12 do 1 i "W»nanty Ferenz od 7 do 8 
wieczorem

* C z u ły  8yn . w  tutejszym szpitalu, zmarła 
przed kilkn dniami w zup-łnem <p czczeniu i bie 
dzie pewna staruszka, o której sądzono, że nikogo 
z krew nych nie posiadała, któryby się m igł > nią 
troszczyć. Przed jej pogrzebem jednakże zjawił się 
jakiś dobrze się przedstawiający jegomość i powie- 
dziawszy, że jest dawnym *oaj#my® zmarłej, po
twierdził, że nieboszczka nie m* rodziny, a w końcu 
ofiarował 5 zł. dla tow. św. Józefa z Arymatei na 
pogrzeb. Załatwiwszy tę spraw§ oddalił się. Obecni 
podziwiali troskliwość i pamięć „s arego znajomego*, 
nie wnet uwielbienie n'®£° zm>euiłc się w zdzi
wienie i oburzenie, kiedy się dowiedziano, że ów 
nieznajomy jest... synem zmarłej i to człowiekiem 
nadzwyczaj zamożnym !

* z, m a rli-  Kazimierz B o g d  a i s  k i zmarł we 
Lwowie w 50 r. życia. — Franciszek Ksawery P e- 
t r o w i c z .  właści-iel dóbr w Wełostkowie w 91 r. 
ły d a  —  Ks. Jan  H e r a s i m o w i c z ,  gr. k wHni- 
Pcach wielkich, w 77 r. życia, a 50 kapłaństwa. -  - 
Zygmunt H e r m a n ,  właściciel dóbr w Rzępniowie 
w 52 r. ż.

Wincenty K o r o t y ń s k i ,  niegdyś przyjaciel 
Syrokomli, długoletni w spółredaktor i współpracownik 
w Gaeecie warszawskiej■ a ostatnio i w Tygodniku  
ilustrowanym, zmarł w Warszawie,

* S ta n  p o w ie trz a -  Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi dni* 9- lutego o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłych dobaoh mieliśmy wiatr zmienny od 
N de SW, słaby ; stan nieba zmienny -  a powietrze 
bardzo wilgotne (8 7 % Ŵ K w*gi.)

Średnia temperatura doby była — 8.0 C, naj- 
wyisaa — 2.3° C wczoraj o g. 2, najniższa — 13.8 C. 
dziś w nocy

Uwaga : W sobotę po południu prószył śnieg 
pieznaczny, zresztą było przeważnie pogodnie.

Zniżka biometryczna 740 do" 745 mm znaj
dowała się w półn. Skandynawii ■ zwyżka 785 do ',75 
w wschodn- Rosji; zniżka drugorzędna w Sycylji,

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru > > edutr owany do p. m. był dziś 

* 9 g. rano 776 mm.
Prognoza na dobę następną do 12 K W po

łudnie d. 9 bm. do 12 w południe d. 10. bm.:
W jatr będzie połudn.-za"bodni, co do siły słaby, 

średnia temperatura w tym czasie obniży się do 
— 9.0° C, niebo będzie zmienne, a powietrze bardzo 
wilgotne; śnieg tylko nieznaczny — przeważnie po
godnie, mglisto.

* Ju tro ,  dni* 10. lu tego: św. Scholastyki —  
św. Ihnatya.

—  Z Kolbuszowy. Tutejsza, rada powiatowa
uchwaliła]: a j  regulamin dla ra ty  powiatowej, b) 
instrukcję dla wydziału rady powiatpwej i C) in
strukcję dla urzędników i sług reprezentacji powia
towej.

— Nieszczęśliwy wypadek. "W ąoiegłą sobotę 
wybrał się na polowanie dzierżawca k waru w Ba- 
kończyoach pod Przemyślem. Brodząc 'Iw śniegu nie 
■auważył on, i i  jedna lufa u dubeltówki zatkała się 
śniegiem, tłay  następnie toczywezy erzyną wy
strzelił, pękła lufa zatkana śniegiem i oderwała mu 
dwa paloe u lewej ręki. /

—  Ż e b ra k  k a p i ta l is ta .  W tycb dniach zmarł 
w Warszawie Andrzej Łowicki,-' 80-letni starzec, 
zajmujący izdebkę na poddasz*^ chałupy za rogatka
mi powązkowskiemi. Łowicki trudnił się od lat kil
kunastu żebraniną i wśptd dziadów cmentarnych od
grywał rolę senjora.

Tymczasem ÓW żebrak pozostawił łttdny kapi- 
talik, wynoszący ,43.700 rs., w listaoh zastawnych 
ziemskich, deponowanych w banku państwa. Goto- 
wianę, w samie około 400 rs., rozdzielił przed zgo
nem międaj kilku swoich towarzyszów. Spadkobier
czynią Łowickiego zostaje jedyna wnuczka, żona 
konduktora kolei dąbrowskiej.

%  l z a . x n . e t - a . -
Sobota i Niedziela.

laterjlAy dla Długosza karnawału Itoow- 
\ skiego roku 1891.)
( S o b o t a .

B a l  u p. Z a ch a r  j a s i e w i c z o w ej. Towa- 
ro select. Abrahamowiczem dr. Kopecki. Par 
becni: Jełowiecka z córką, Szemelowska z eór- 
Syroczyńeka z córką, Bogdanowicze. Starzyńska 

:ą, Moszyńska. Kłosowscy, Theodorowiczowie, 
riczowie, Kędzierscy. Wspomnień i wrażeń na 
sałe! Gościnność staropolska. Gaszenie świateł 
s. 8. przed południem.

K a s y n o  m i e j s k i e .  Bal en formę. Go
spodarz p. Bujnowski. Wodzireje pp. Nartowski i J a 
rosz. Par 106. Kapela bardzo wojskowa. Młodość 
i ochota. Do rana.

R e s u r s a  u r z ę d n i c z a .  Wieczór kostju- 
mowy, choć kostjumów skąpo. (Lts  trmps sont 
. . . ) .  Aranżer p. Skwirezyński. Kctyljon nad ko- 
tyljonami. Par 50. Kult Terpsychory gorący. Koniec
0 godz. 6. rano.

K a s y n o  w o j s k o w e .  Di<to kostjumowy. 
Alles rrgelmassig Par 100, Obecni p. namiestnik
1 ks. Windiscbgratz. Koniec z pierwszą pobudką na 
odwaebu

. G w i a z d a " 1, R .dn 'a Ma^zkir co nie miara. 
O północy larw zdjęcie Ogólny zachwyt. Ruch nad
zwyczajny zwłaszcza przy nadzwyczajnym bufecie, 
gdzie (wspierajcie przemysł krajowy!) pękała jedna 
za drugą butelka domorosłego szampana. Uwieńcze
nie dzieła o dniu całkiem białym.

N i e d z i e l a .
B a l  u pp. na  - i e s t n i k o w s t w a .  Otwarcie 

salonów „pod kawkami* o godz. 9. Obecny tout Le- 
opof  więc wszystkie hierarchie i wszystkie stany; 
książęta kościoła, jeneralicja, szefowie władz pań
stwowych i krajowych, posłowie, radni, obywatelstwo 
ziemskie, my (prasa) wszelkich barw i odcieni itd. 
"Wojskowość bardzo silnie reprezentowana i ona też 
niemal wyłącznie z początku zwłaszcza wzięła udział 
w tańcu. Berło królowej przyznano jednogłośnie hr. 
Kemorowskiej. Tualety pań... istne poemata. P. na- 
miestnikowa suknia jedwabna ver de N ile  (a bry 
lanty!) hr. Badeniowa (Stanisławowa) suknia nie
bieska z srebrnem pokryciem, p. Dembowska snknia 
biała z przybraniem fiołków i paproci, hr. Tyszkie- 
wiczowa suknia stalowa, jenerałowa Tempis suknia 
w kwiaty (coś uroczego!), p, Micewska w bieli, p. 
Oczosalska suknia niebieska malowana w palmy 
(arcydzieło Sozańskiego.) Niemniej wdzięczne stroje 
pań Marchwickiej, Kłosowskiej, Machekowej i Janowi- 
czowej Kotyljon pomysłu naturalnie Abrahamowicza 
(przybory z tarlatanu i kwiatów) godzien ołówka Ba- 
yarda lub pędzla Chaplina. Wieczerza zimna. Go
ścinność Badenich.

A gdy się skończył piękny bal,
Ostatni gośó tanecznych sal 
Wiódł damy do karety.
Podał im wachlarz, podał szal,
Dwa boa, dwa karnety 
I  rzek ł; „Zaiste, śliczny bal!
Za krótko trw ał niestety !
To jedno tylko tłumi żal 
Że za rok się powtórzy 
I  — że się przeto skończył bal,
Bo trwać już nie mógł dłużej..."

Teatr, literatura i muzyka.
— Z opery. Po raz drugi w ciągu dni kil

ku usłyszeliśm y miłego gościa naszego p. Klam- 
rzyńską w męczącej i muiej dla niej właściwej 
partji M ałgorzaty. Mimo to waleczna artystka 
wyrąbała się z przytrudnej pozycji zwycięzko. Ko
roną wieczoru, ja k  się należało spodziewać była 
arja  z klejnotam i. W słynnym  duecie z Faustem  
głos p'im adonny brzm iał wczoraj szeroko, w sce
nie przed kościołem n as tra ja ł się nawet do d ra- 
matyczności. Pau W arm uth wybornie usposobiony 
i bardziej skupiony, zbierał rzęsiste oklaski. P. 
Borkowski w itany na deskach opery naszej coraz 
goręcej. Jestto  wciąż jeszcze śpiewak przyszłości, 
aczkolwiek przytrudna arja  drugiej odsłony t r a 
ktowaną już była całkiem artystycznie . Więcei 
tylko odw agi, śmiałości więcej w rozwinięciu 
iśc ie pipknego giosn i w grze dylotanoko es tyw nej. 
Sala pełna.

—  Z  d r a m a tu .  Było to w czasach ostatniej 
Grrrande (xposition ! Głośnsmu teatrowi „qaude- 
v lle“ szło o ze- z zabawną, zabawną Ouand mems 
w którejby potężna królowa paryskiego wodwilu 
J u d i c ,  znalazła łaściwe dla się do popisu pole. 
Dyrekcja zwróciła się więc do niezawodnego domu 
literackiego, pp. Meilbaca, którego humor nigdy się 
nie kończy i Millauda, eodz ennego śmieszka lig a ra .  
I  nie pomyliła się dyrekcja „V»deville’u “ ; dostar
czona jej w kilka tygodni robota pomysłowej spółki 
„Żona papy* ściągała w czasie wystawy wszechświa
towej, pełne franków tłumy, do wieńca (?!) J u d i e  
przybył nowy listek i wszystko stało się tak jak staó 
się miało... Po Paryżu rozpoczęła „Zona papy* długą 
wędrówkę po zagranicznych scenach; jednym zaś z 
pielgrzymki tej etapów był onegdaj teatr Skarbkow- 
ski. Oco w wodwilu tym idzie? Któżby się o to py
tał wobeo tego, iż autorami jego są Meilhac, którego 
humor nigdy się nie kończy i Millaud codzienny 
śmieszek F igara? Chcesz czy nie chcesz, melaneho- 
lik z ciebie ez.y sensat, ba ńć się musisz, jak zwy
kle kosztem logiki i zdrowego rozumu, połykając 
nadto od czasu do czasu po parę ziarnek pieprzu, 
podawanego hojną ręką gallickich knobmistrzów. To 
nas też zwalnia od powtarzania treści trzyaktowej 
plątaniny, która pewno i u nas, jak zresztą wszędzie 
na... schyłku wieku powodzenie miećbędzis! Spieszno 
nam tylko zaznaczyć, iż bohaterem wieczoru był F i
szer, niezwykle w roli Bodina krotofilny. W właści
wie pojętym typie miał wyborny komik lwowski kilka 
improwizowanych momentów nieprzepartej siły. Obok

rutyny stanęła młoda zdolność p. Trapszo (Arysty- 
des). Amant warszawski sprawił nam prawdziwą 
niespodziankę grą obmyślaną we wszystkich szcze
gółach, równą, żywą daleko od szablonu odskakującą. 
Brawo! Powinniśmy się z młodzieńca doczekać po 
ciechy... Zabawni byli pp. Walewski z Felimanem. 
Zajmującej zawsze w najwyższym stopniu p. Gostyń
skiej dostała się nie odpowiednia rola Koralji P. 
Czaplińska (postać tytułowa) rozwinęła sporo wła
ściwej jej werwy, nie psując ani na chwilę całośoi 

j Zdałoby się jednak wziąć nieco łeb ji od p Souve- 
' strnwej lub p. Wysockiego Rcżyserja stładna, wy 

8 awa b^z grzechu. Q
— R e p n r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś po raz drugi 

.Żona papy* wodewewil Meilbaca i Milauda. Mnzyba 
Heryćgo, — Jutro „Hugenoci* opera w 4 abtaob 
Mayerbeera. Gościnny występ pani Al"ksandry Strom- 
feld Klamżyńskiej. primadonny oper włoskiej i p. 
Ienaeego Wnrmutha, tenora opery włoskiej. Pierwszy 
wystę o pani Marji d’Osta, primadonny opery della 
Scala w Medjolanie.

D ssial $ k o n o m fc & iiy .
Wiedeń d. 9. lutego. (Telegr. Gaz. Nar.) 

Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8.49, na jesień 
8-11, na maj i czerwiec 8.32; żyto na wiosnę 7 55.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 9. lutego 1891.

Lw ów : Pszenica 71— do 815, żyto 5 80 do 6.85 
owies obroezny 6.— do 6’40, jęczmień 6"— do 6.75, rzepak 
—1— do — , groch 6-20 do 9-75, wyka do — , bo- 
bik —•— do —•—, hreczka —■— do —••—, kukumdza —•— 
do —■—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—, koniczyna czer
wona 42-— do 52'—, koniczyna biała —•— do —■—, koni
czyna szwedzka -  •— do — .

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7-85, żyto 5"75 do 6'20, 
jęczmień browarny 5*25 do 7-—, owies 5'90 do 6’20, groch 
6 — do 9"—, wyka —1— do —•—, rzepak —•— do —1—, 
lnianka —1— do —•—, koniczyna czerwona 42-— do 521—, 
koniczyna biała —■— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —■—.

Podw ołoczyska: Pszenica 6"70 do 7-35, żyto 5'60 
do 5.85. jęczmień 4-85 do 6"50, owies 5’30 do 5"75, groch 
6.— do 8 50, wyka —•— do —•—, rzepak —■— do —1— 
lnianka — do —*—, koniczyna czerwona 45’— do 51"—, 
koniczyi biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —■—

Ja ro s ła w : Pszenica 7-10 do 8-30, żyto 6'— do 645 
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6'— do 6-50, groch 6"80 do 
9 75, wyka —1— do —•—. rzepak —1— do —■—, lnianka 
—1— do —•—, koniczyna czerwona 45-— do 52-—, koni
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —‘— do —‘—, 
tymotka —•— do —■—,

Wtzystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od —■— do — zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 

— do —•—.
Piękne gatunki pszenicy i żyta znajduję u zagranicz

nych odbiorców chętnego nabywcę.

Ostatnie wiadomości.
Odezwa wyborcza zjednoczonej lewicy oświad

cza, że Niemcy nie chcą utrudniać narodowego 
rozwoju szerepów nieniem ieckicb, nie mogą atoli 
przepuścić pewnych żądań charak teru  prawnopań- 
stwowego, które kwestionują jednolitość ustroju 
adm in istrac ji państwowej, albowiem muszą i to 
z całą usiluością pam iętać o ochronie własnej na
rodowości w obrębie całego państwa. Życzą oni 
sobie, ażeby tej kw estji n ietylko nie wznawiano 
ciągle, ale przeciwnie, aby ją  zupełnie usunięto, 
a tern samem zrobiono miejsce użytecznym refor
mom, przy których dokonaniu współudział innych 
grup tylko pożądanym być może.

W  końcu m anifest opiewa, że N iem cy nie 
odmówią poparcia takiem u rządowi, który angtrja- 
cką ideę państwową na pierwszym planie postaw i, 
który adm inistrację zachowa wolną od wpływów 
stronnictw  narodowych, który upraw niane stano
wisko Niemców uwzględni, i stanowczem, męzkiem 
występowaniem okazywać będzie, że jist istotnie 
przewodnikiem dueba publicznego.

M i.
W iedeń  d. 9. lutego. Węgierski mi

nister Baross konferował tn wczoraj z SzO- 
gyenim i Bacąnehemem i zapewne dzisiaj do 
Budapesztu powróci.

W iedeń d. 9 . |  lutego. Z przebiegu 
wczorajszego posiedzenia stronnictwa lewicy 
i ogłoszonego manifestu można wnioskować, 
że ta  nie zamierza w przyszłej Radzie pań
stwa tworzyć zasadniczej opozycji.^ale ma na 
oku także reformy ekonomiczne, a zajmując 
stanowisko wyczekujące, zastępować będzie 
interesy Niemców i dążyć będzie do utwo
rzenia wielkiego stronnictwa niemieckiego 
W odezwie do wyborców podniesiono nawet 
wspólne dążenie ze wszystkiemi stronnictwa
mi podobnych zapatrywań politycznych.

P eszt d. 9. lutego. Pesłer Lloyd  do
nosi: Wiadomości o dalszych zmianach w mi
nisterstwie są bezpodstawne ; gabinet stanie 
przed nową Izbą w dotychczasowym ^kładzie.

Berlin d. 9. lutego. Według prywa
tnego doniesienia z Bagamoyo, major Wiss- 
maun złoży d. 1. kwietnia urzędowanie w 
ręce zamianowanego gubernatorem br. Sode- 
na, i że wraz z niektórymi oficerami, którzy 
służą tylk-> za kontraktem i nie należą d 
czynnej armii, powróci do Berlina, i całkiem 
wystąpi ze służhy państwowej. Według Beri. 
Borsenztg. wstąpi Wissmann w służbę pań
stwa Kongo.

Berl in  dnia 9. lutego Szefem jluego 
sztabu niemieckiego mianowany jenerałSchlief- 
fen II. Konserwatyści przygotowują własny 
projekt ustawy o funduszaeh obrocznych, 
który też zapewne zamiast rządowego przy
jęty zostanie.

B ukareszt d. 9. lutego. Jak  słychać, 
minister spraw zagr. Lahovary zostanie po
słem w Paryżu, a tekę po nim obejmie Carp.

Sofia d. 9. lutego. Pułkownik Niko- 
łajew nie chce przyjąć teki wojny, i dlatego 
zatrzyma ją  nadal Mutkurow, któremu prze
dłużono urlop o sześć tygodni.

B elgrad  dnia 9. lutego. Król Milan 
wyjechał z Londynu do Paryża, i podzięko
wał Risticzowi za jego list do królowej Na
talii. Natalia chce wybrać się w podróż, cze 
go jej atoli Garaszanin i Pranasowicz odra 
dzają, obawiając się, Iżby rejenci powrócić je, 
nie pozwolili. Studenci tutejsi chcą wyprawić 
demonstrację przeciw Natalii.

B elgrad  d. 9. lntego. Wczoraj odby
ło się tu zebrauie korporacyj i cechów ręko 
dzielniczych w sprawie założeuia banka prze 
myślowego, z kapitałem zakładowym 2 milio
nów franków.

P etersb u rg  d. 9. lutego. N. Wremia 
pisze: Upadek Crispiego, ustąpienie Walder- 
seego, przybycie arcyksięcia Franciszka F er
dynanda do Petersburga, mogą, razem wzię 
te, uchodzić za doskonałą rękojmię długiego 
pokoju. Zbieg tych faktów może być przy
padkowym, można jednak sądzić, iż istnieje 
między niemi wewnętrzny związek.

T ry est d. 9. lutego. Tutejszy jlny 
konzul grecki został w tym samym stopnia 
przeniesiony do Filipopola (w Bułgarji).

B ru k sela  d. 9. lutego. Jak  tutejsze 
dzienniki donoszą, złożona z żandarmów straż 
pałacu królewskiego w Laeken , nie chciała 
wystąpić dla prezentowania broni przed prze 
jeżdżającą królową.

Lubiana d. 9. lutego. Z nową erą 
podunajewską poczynają Niemcy i renegaci 
występywać w agitacji wyborczej i kaudydo- 
wać nawet w okręgach, w których od 12 lat 
czynić tego się nie ważyli.

L ondya d. 9. lutego Petersburski 
telegram Daily News donosi o strejkn wszy 
stkich robotników w warstatach admiralicji w 
Petersburgu. Przeszło 3 .000 robotników strej 
kuje. Dyrektora Worchowskiego, który suro
wością chciał stłumić wyłamania się ich z 
subordyuacji, ciężko pokaleczyli, a szefa poli
cji Greszcza wydrwili. Nawet W. ks. Ser
giuszowi nie ndało się uśmierzyć wzburzenia. 
W obawie, aby robotnicy warsztatów okręto
wych nie podpalili, wezwano wojsko, które 
robotników rozpędziło a przewódzców are
sztowało.

K on stan tyn op o l d. 9. lutego. Przy
był tu angielski konzul z Trypolis, jak  sły
chać, w specjalnej misji.

W ie d e ń  dnia 9 lutego godz. 1 min. 40 po 
połndniu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92'10. Akcje węgierskie Bankn 
kredytowego 345"— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165-60. Akcje Unionbanku 243'25. Akoje kolei Ka
rola Ludwika 211-50. Akcje kolei Północnej 278 — . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 129 75. Losy 
tureckie 36 90. Akcje kolei Państwowej 243 85. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 233 75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.— . Losy ko
munalne wiedeńskie 147*— . Akoje Tow. tureckiego 
148’— . Galie, oblig. indemu. 104-50. Akcje kolei 
północno zachodn. (lit. B. Elbetbal) 220 75 Losy 
regulacji Cisy — •—. Akcje Banku dla krajów koron-

rubel papierowy 133'— .
renta wspólna — . 5®/. rsn ta austr. 

papi r. — • — . 5%  renta austr. złota — •— . Renta 
4 'o  węg. złota 104 70. 5%  renta węg. pap. 101-10. 
Napoleondory — 1— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 8. lutego. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacę

Kolej galic. Karola Ludw 200 zł. m k. . 2)9-25 
Kolej Lwów-Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 230 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 304- -  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —•—

EL Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 101-— 

„ 5% wyl. 10°/o pr. 109-—
„ 47,%  los w 50 lat 98-25

Banku krajowego 41/,°/0 los w 51 latach . . 98 65
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 • / „ .................... —• _

4 » / , ........................ 97-70
" „ ,  4°/„ los. w 417, 1. 95-40
r - ! 47,7, los. w 521. 99-75
;  „ „ 4% los. w 56 la t  95-10

TTT. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3°/0 60-— 

„ „ „ „ (d. 57.) 2 7 A  • • 5 3 --
Ogólnego rolni ezo-kredy to wago Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/, wa.
los. w 15 lat . . .  • ..............................49-—

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizacyjne galic. 5% m- k.........................104-30
Galic. funduszu propinaeyjnego 4°/0 . . - 92-60
Buków, funduszu propinaoyjnego 5% . ■ • 100 70 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. L em .. . 100-60 
Pożyczka krajowa z roku 1873 670 w. &. - 104-50

„ „ z roku 1883 47*7o ■ ■ • 9K10
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ........................
Losy miasta Stanisławowa.................................. 3o-

VL Monety.

Dukat cesarski.................................................
Napoleondor . .  ....................................... ®.IH
Półimpeijał rosy jsk i......................................." " "
Rubel rosyjski s reb rn y .................................. J  “
Rubel rosyjski papierow y............................. £ ~
100 marek niemieckich.................................. ......

2150

żądają 
212-25 
232-50 
307 •— 
216-—

101-70
109-70

98-95
99-35

98-40
96-10

100-45
95-80

62-—

52 —

105-—
93-30

101-40
101-30

98-80

23-50
30-—

5-48
9-14

1-45
1-34

56-40

H A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Bedakejl. kUra

odpowiedzialności u  się nie bierz# n* stenie.)

Dr. Mieczysław Słanecki
otworzył kancelarję adwokacką

Wszech nauk lekarskich 446

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit—
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -  5 
wc Lwowie plac Bernardyński liczba 15.

C T o e c n a  p o r a .
W  tej w łaśnie porze należy spróbować uży

cia produktów cenionych po
wszechnie dla u trzym ania po
włoki ciała w stanie piękności. 
Pomimo zim na i zm ian tem pe
ratury  twarz i ręce nie dozna- 
żadnej skazy dzięki używ a

niu Cróme Simona, Pudru ry
żowego 1 Mydła Simona. Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: Simon 
ulica de Provence 36. w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach p.: Miko- 

lascha, W ewiórskiego, Rnckera, w składach  per
fum i u fryzjerów. 460 1

W szech nauk lekarskich

Dr. Krokiewicz Antoni
asystent uniwersytetu Jagiellońskiego

ordynuje
w zakresie chorób wewnętrznych

od godziny 2 do 4 po południu 467
p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  l i o z b a  8.

14)

JEŁENA
rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 

na Bukowinie.

(G iąg dalszy).
—  M ąi mój nigdy mnie tak  nie nakazy 

wał i niczego nie bronił — odrzekła spokojnie, 
ale stanowczo — a ty, do niczego tu  prawa nie 
masz, wola moja, słucham, a moja wola to i od
powiem !

Śpiewak w łęgach wyciągał tymczasem osta
tn ią  zwrotkę coraz tesknieiszym  g łosem :

W it  misia ć j<> sny św ityl nad wodoju,
A  ja  nrseczasny iy ju  syrotoju,
Zalyw nju sin hyrkim y slozamy,
O litaz moi propau i  ja  z wamy.
Jeszcze słowa pieśni nie zupełnie prze

brzm iały, gdy Je łen a  zaśpiewała odwet'.
Chłopcze molodcze, ja k ij  ty ledaszczo !
Zadumań zenytyś same ne znojesz na szczo,
Sudese m ały ii.nku, a ne bude doli,
A  sam poczornijesz ja k  byłyna w poli.
— J e łe n o ! — przerwał P io tr — co ty mó

wisz, co ty  robisz ?
—  Tô  co chcę, co mi się podoba.
— W ięc moje słowo, moja wola nic dla 

ciebie — pytał wytrzeźwiwszy się zupełnie ?
, —  Twoje słowo ? twoja wola ? — zawołała 

nam iętnie kobieta — to dla mnie tyle, co las 
bez drzew, co rzeka bez wody, rozumiesz P

—  Tak —  odrzekł pytającym  tonem a g ło 
sem pełnym  goryczy i boleści, chw ytając ją  za 
rękę więc ja  jestem  dziś dla ciebie niczem,

wypedz-sz mnie z cbaty gorzej bezużytecznego 
bydlęcia? zadrw iłaś ze mnie i wyrzucasz mnie 
jak psa zepsutego!

Jej żal ścisnął se rc e ; dobrą była i serce 
m iała miękkie, a dla przem awiającego w ten  spo
sób czuła miłość bezmierną.

—- Petre. P etryku  ln b y j! serce już tak d łu 
go mi się krwawi czerw oną; porzneiłeś ty  mnie 
daw no; dni tyle ni na chwilkę nie zajrzałeś, co 
biedna wdowa robi... T rzeci już dzień śpiewają o 
tej porze pieśń sm ntną w łęgacb, a ja  milczałam 
dnm ając, co mój Petryk robi,., a Petryk — do
dała załam ując ręce —  koło Anny I Dziś Petryk 
w rócił, ale wrócił z w yrzutam i, z gniewem , z pi - 
dojrzeniem ... Ból serce ogarnął, m usiałam  odśpie
wać.. niech i tobie serce j#czy, niech er" się 
krwawi, niech cię boli... niech ci pęka z rozpaczy 
i niewiary, jak m n ie !

On porwał ją  w objęcia, całował długo i 
czule jak  dawnemi czasy, wbiegli do c h a ty ; — 
pogodzili się.

Śpiewak w łęgach daremnie śpiew ał tęskne 
dumki nie słyszała ich Je łena  w gorących uśc i
skach Piotra ; -  ale, najczulsze uściski nie mo
gły na długo uspokoić podejrzeń i niechęci Je -

*6ny' Po wyjeżdzie Sawety do Ostry bezmiłosier- 
na nędza zaw itała do chaty Cygan w , 
pomocy P io tra , Jdeny, ona odmawiała on w y
nosił z chaty  tajem nie kawałek ch leb a , łyżkę 
straw y , powstawały ztąd żywe spory, n ł 
niesnaski, które podsycane przez Axanę §
nurtow ały i psuły harm onię między nimi. Jelenie 
coraz częściej powtarzano, że będzie wójtową ta, 
co pójdzie za M ichała, a ona coraz częściej wzdy
chając, m yśla ła : nie będzie wójtową ani bogaczką 
nigdy ta , co pójdzie za P io tra .

2 a l jej było tej chaty z gankiem i ze scho

dami, podobnej do szkoły, w której jak  popadia 
mieszkać będzie synowa wójta, a którą tak piękną 
wymarzyła sobio w duszy!

Zal rozstawać się z myślą, że wszystkie 
ominą ją  snlendory i honory, bo któż tam  hono
rować bedzie żonę P io tra Cygana, który na swoje 
wesele nie ma za co kupić nawet nowego ko
żucha !

Żałowała każdej m iarki mąki, każdego kąsa 
słoniny, który z je j komory szedł na zaspokojenie 
głodu Piotrowpj rodziny, ona nie chce i nie po
trzebuje karm ić tej h o ło ty !

P io tr milczał, ale gryzło go to  i bolało bar
dzo; najoierw nie mógł pojąć dlaczego Jełena 
je s t markotna i sm n tn a ; potem serce ge bolało 
widząc, jak  bogata wdowa jego obdarte i głodne 
rodzeństwo z chaty swej pędzi i łyżki straw y im 
za widzi Uciekał też znowu do karczmy, gdzie za 
staw ał wesołych towarzyszy, naśmiewających się 
z jego położenia i itosunku do Jełeny.

W śród takich zabaw znalazł się raz Micbał 
w karczmie, gdy iw an Szerszeń, stary  przyjaciel 
P io tra  zaproponował zgodę; Cygan spojrzał z nie
dowierzaniem, z nkosa; Iwan szeptał:

— Ta dokiż się boczyć będziecie ? ustąpił 
ci kochanek, nie dokucza ci, w kapustę nie lezie, 
czegóż macie się gniewać i o co ?

P io tr chwilę nic nie odpowiedział, wreszcie 
rz e k ł:

— A nie rozhił m i głowy ? nie siedziałem 
za jego ojca niewinnie w krym inale ? nie zrobił 
mnie podpalaczom i dezerterem  ?

— E t, P io trze ! głowa ci się ta  już dawno 
zgoiła i m c tam  me b y ło , że cię to rknął kijem 
rozumu ci me o trząsł! A co ojciec, no to znowu 
co innego, on za ojca nie odpowiada

Przypito raz i drugi... Piotr' pogodził się 
z Michałem. 6

Syn wójta, ze zgody tej ogromnie był ura
dowany, traktow ał w szystk ich , co w karczmie 
byli. ściskał się z każdym i widocznie radował.

Wśród tej zabawy drwiono znown z Piotra, 
że sierak jego ma więcej oczów, jak „wielkolud*, 
który, jak  wiadomo, co drugi cal miał parę czer
wonych oczu; inni mówili, że tym sierakiem  już- 
by nie nałow ił ryb w Prucie, ani raków u dzie
dzica w stawie , bo i rak nie miałby się czego 
czepić; a Iwan poufale mruczał, że gdyby P iotr 
nie gazdą był u bogatej wdowy, ale żydowskim 
najm ytem , to jnżby był zarobił na nowy s ie ra k ; 
a czyż on się ni# wstydzi tak  ch o d z ić !! taż prze
cie prędzej czy później połowa gospodarstw a jego 
będzie, bo już term .n  przez księdza wyznaczony 
minie.

Ależ kiedy bo to tak ; on dobry łagodny 
.  baba go aa lob „ z , * ,  j ak H b

tow ać a wódki, boi się z dziewczętami pożar-
’ n areszcie boi się naw et z pieniędzy, któ- 

^ain zapracował, wziąć sobie tyle, ile mn się 
nodoba, u e mu koniecznie po trzeba! Daje sobą 
komen e ro w ać , aż w styd; a co dalej z tego bę
dzie ? Jak  będzie go potem trzym ać ? h o h o ! on, 
Iwan, nauczyłby babę ! Cóż to mało jej wygody 
i wysług rob ił?  takąby je j frykę  dał, ażby się 
pół roku lizała.

P rzykrą  była ta  gadanina Piotrowi, ale m il
czał, boć uznawał, że i sy tuacja jego je s t niem iłą.

Tego samego dnia szia Jełena na chrzciny, 
proszona za kumę.

U stroiła się aż miło, św iatło biło od niej 
jak od obrazu; koszulę m iała cienką gęsto hafto
waną, na ramionach i na piersiach złotem i i sre -

kicm i czerwoną chustką. U biera jąc  się w ręcznik 
dumała, jakby też piękną była, gdyby głowę jej 
zdobić mogła dziewicza „koda* św iecąca koroną
piór pawich...
i W estchnęła, darem ue to, ona już bez reczni- 
ka chodzie nie będzie ; już dziewką nie będzie i 
doki św ita taj słońca, kody nie ubierze.

Za to wolno jej na szyję ubrać ozdób ile 
, zechce ; bogate salby ze sam ych rubli i ta - 
arow, najśliczniejsze perły , kolorowe perełki i 

paciorki różnej wielkości, okręcały je j szyję i spa
dały aż na derś, k tó ra  przy ubieran iu  dumnie 
talow ała.

Obbrołkę w zięła nową ze ślicznej cieniutkiej 
wełny, i p rzepasała  ją  bogato w yrabianym  i bar 
dzo kosztownym fartuszkiem , w form ie ręczn ik a ; 
npojasu różnokolorowy upasywał jej zgrabną talię, 
za pa9 po obu bokach zaczepiła dwie jednakie 
chustki kolorowe; wprawdzie i te  należą do strojn 
dziewcząt a nie mężatek, ale dziś ona sobie po
zwoli na tę  nieprawidłowość! N a nogach św ieciły  
śliczne żółte buty, a piękny sieraczek zarzneiła  
na ram iona, ja k  huzar atilę.

Z pod sieraka wyglądał prześliczny k iep ta- 
rek, wyszywany tak bogato, że w całej wsi nie 
było takiego drugiego.

Istotnie, ładnie w yglądała bogata wdowa 
w tym  malowniczym stro ju  ; spojrzała do lustra , 
przym nskała brwi swe piękne i wykręciła się zgra- 
buie na jednej nodze — była zadowoloną ze sie
bie, dziwiła się sama sobie, że tak pragnie być 
dziś ł a d n ą ! toż przecie nie dlatego, że Aksana 
jej powiedziała, iż na chrzcinach będzie także 
M ichał; co je j tam  do M ichała, lubi się ładnie 
ubrać, bo ma za co, a ja k  idzie między ludzi, to
się pokazać trzeba. , ,

Gdy tak sobie dum a, stanął nagle przed n ią
podochocouy Piotr. («• “ • n *J
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Przyjaciel komisarza.
Romans 

Terzeg-o G-nson.

I.
T a je m n ic z y  l is t .

W szyscy, którzy byw ali w lasku bulońskim 
i na prem ierach w tea trze , pam iętają  z pewno 
śc ią  hrabinę M eursault. Spotykano ją. w ekw i- 
pażu z śliczną córeczką dziesięcioletnią, k tó ra  
w ygląda/a raczej na je j siostrę, lub też w loży 
w tow arzystw ie m ęża. Każdego uderzała jej nad
zw yczajna piękność, która przyciągała n iezw al- 
czonym urokiem.

Państw o de M eursault uchodzili za n a j
szczerzej kochającą się parę w całym  Paryżu, a 
jednak  liczni w ielbiciele kusili się o oozyskanie 
względów pięknej h rab iny . Ale ich  zabiegi były 
nadarem ne —  każdy dostał odprawę grzeczną 
i bez rozgłosu, ale niem niej stanowczą. M usieli 
więc poprzestać na  uw ielbianiu hrabiny zdaleka 
i na zazdroszczeniu je j mężowi.

W  chw ili gdy się zaczyna nasze opowiada
nie, znajdujem y panią de M eursault sam ą w ho
telu przy alei F ried land . H rabia baw ił chwilowo

w swoich posiadłościach nad Soaną, gdzie był 
zajęty wyborami jednego ze swoich przyjaciół.

Była dziesiąta rano. H rabina spała jeszcze 
w swoim* pokoju, przybranym  niebiesko. Słońce 
czerwcowe przebijając się przez gęste story, zbu
dziło ją  ze snu. Podniosła się, rzuciła oki -m na 
piękny zegar emaliowany i szepnęła:

— Już dziesiąta , a j a  obiecałam  Janince, 
że w stanę w cześniej, aby z nią pojechać do lasku. 
Będzi* się na mnie gniewać...

Zadzwoniła. W eszła pokojówka, przynosząc 
listy  i dzi°noiki z poczty na srebrnej tacy.

— Jąn in k a  już w sta ła?  — sp y ta ła  h rab ina.
—  P an ien k a  bawi się ju t  .d  godziny w 

ogrodzie.
— Nie pytała się o mnie ?
— Panienka nie kazała  budzić mamy.
—  Drogie dziecko! Idź jej pow iedz, że za

raz będę gotowa. Każ zaprzęgać konie i w raeaj 
mię ubrać.

Pokojowa pospieszyła wykonać rozkazy. Ale 
przed wyjściem  podniosła story i fala św iatła  
oblała pokój.

Czekając na je j powrót pani de M eursault 
zaczęła oglądać listy . Rozrzuciła je na łóżku, pa
trząc czy nie ma lis tu  od męża. Lecz nagle zwró
ciło jej uwagę jak ieś nieznane pismo. Była to 
olbrzym ia koperta, opatrzona pięcioma pieczęciam i. 
Obok adresu były te słow a: „ W yłącznie osobisty*.

Zdawało się hrab in ie, że to w ielkie, w yra
ziste pismo n ie  je s t je j zupełnie n ieznane. Ale 
w nierwszej chw ili nie mogła się domyśleć, od 
kogo ten  lis t pochodził. Rozerwała żywo ko
pertę. W ew nątrz znajdow ał się obszerny ręko- 
pism. Pidmo było to samo co na kopercie.

H rabina poczęła c z y ta ć :
„13. g rudn ia  1875 o drugiej z północy m ia

ła  m iejsce przy ulicy C hateaudun, oryginalna i 
dram atyczna scen a ; m orderca usiłow ał brzytwą 
podciąć gardło swojej ofiary..."

P an i de M eursault w ydała okrzyk i zbladła 
śm ierteln ie. Rękopism w ypadł jej z rąk i potrze
bowała zebrać całą siłę woli, aby nie zem dlała. 
Te dwie lin ie  przypom niały jej straszne zdarze
nie, o którem zapom niała w ciągu dziesięciu lat 
szczęścia.

Zanim wyszła za F ernanda de M enrsanlt, 
którego kochała gorąco i z w zajem nością, była 
żoną Paw ła Sallanches, bogatego bankiera z ulicy 
Chateaudun, którego zgon trag iczny  poruszył ca
łe m iasto.

Paw eł Sallanches nie był zwyczajnym czło
wiekiem. Należał do tej arystokracji pracy, k tóra 
nam  dała obecnych książąt finansów. Jego boga
ctwo nie było dawne. Jego ojciec, prosty góral 
z Sabaudji, przybył do Paryża z grom adą chło
pców ze swojej wioski, pieszo, z kijem  w ręku i 
to rbą na plecach, szukać szczęścia. Był najpierw

handlarzem  skórok króliczych, potem zbieraczem  
starożytności. Pewnego dnia wziął się do przed
siębiorstw a rozbierania starych  domów i wkrótce 
osiągnął znaczne zyski. Za cesarstw a, gdy *ię 
zaczęto zajmować teorjam i w ytępienia paupery- 
zmu, Sallanches, chcąc zużytkować s tare  m ate- 
rja ły , których nie mógł się pozbyć, zbudował m a
łym  kosztem na przedm ieściu P aryża ogromny 
gmach dla robotników, co się przyczyniło znako
micie do powiększenia j^go dochodów a zarazem  
zyskało mu opinię szlachetnego filantropa.

Pan Sallanches ojciec byłby z pewnością 
otrzym ał order, gdyby śm ierć nie zaskoczyła go 
wkrótce po dokonaniu tego dzieła. Syn jego, Pa 
weł Sallanches, w id-ąc się w posiadaniu tak  zna
cznego m ajątku, sprzedał z ogrom nym  zyskiem 
swoje nieruchom ości i założył bank przy ulicy 
Chateaudun.

Zaczął skrom nie, podobnie jak  ojciec. Ale 
wkrótce dał dowody zręczności i śm iałości, które 
mu zjednały w świecie finansowym znakom itą 
sławę. Bank Paw ła Sallanches i . spółki m iał 
opinię poważnej i pewnej insty tucji.

Doszedłszy do tego stanow iska, Sallanches 
pom yślał o ożenieniu. W łaśnie jeden z jego 
wspólników, M onnetier, odebrał swoją córkę z 
k lasito ru . Był to człowiek starej szkoły, śm iałe 
pomysły go przestraszały , wolał in te r n a  mniej 
zyskowne, a pewniejsze. Nie mógł więc dać wiel

kiego posagu swo’’ej córce, zwłaszcza wobec d z i“ 
siejszych wymagań. Ale Ludwika m iała szesna" 
ście la t. była ładną blondynką o jasnych oczach, 
błyszczących z pod długich rzęs jak  dwa brylanty. 
Paw eł Sallanches m iał jeszcze w żyłach gorącą 
krew górala sabaudzkiego. Poznał Ludwikę i 
wkrótce oświadczył się o je j rękę.

Była między nimi ogromna różnica wieku. 
Sallanches dochodził już do czterdziestki. Ale oj
ciec M onnetier, który był wdowcem i bał się 
osam otuieuia dla swojej córki, pragnął ją  wydać 
za mąż i osądził, że człowiek tak poważny i zna
ny jak nan S illanches był p a rtją  nie do odrzu
ceń .a. ZaS młoda dziewczyna, w swojej nieświa
domości, w idziała w m ałżeństw ie tylko wolność, 
bale, ekwipaże, wszystkie przyjemności bogactwa. 
O miłośći wcale nie m yśla ła ; serce jej jeszcze 
nie przemówiło i nwierzyła ojcu, który ją  zape
wniał, że będzie uwielbiać swego męża.

Z początku rzeczywiście zdawało jej się, że 
go kocha. Ale pewnego dnia na balu ępotkała 
młodego oficera huzarów, Fernanda de M eursault, 
k tóry się nią żywo zajął Mimowolnie porównała 
go ze swoim mężem, co nie wyszło na korzyść 
bankiera. W krótce pani Sallanches poznała, że 
nigdy nie kochała męża i że Fernand był jedy
nym człowiekiem na świecie, któryby mógł ją  
uszczęśliwić.

(C. d. n.)

DROBNF O t t Ł O S Z R N H A
po c e lc ie  ort w y raz :,.

DOMY i parcele we Lwowie — sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do 
tyczącego bezpłatni* wydaje Emil Berte- 
m iljan B ra je r, ul. Brajerowska 10. 125

Prośba s Domoc.
P au lina  Stańko z domu Bordeska, 

rdowa po kapitanie , ma syna cie- 
anego, m ieszka ul. Łyczakowska 91.

S am oistn y

gospodarz lasowy
przełożony obszaru dw orskiego, b u 
downiczy i m ierniczy, poszukuje od 
powiedniej posady. Bliższa w iado
mość A. B . poczta Ż u ró w . 2198

Do sprzedania

para im karecianyclis
wałachów gniadych , 7 - letnich, 
m iary  172 c m ,  dobrze ujeżdżo
n ych  i spokoj”nyeh. — Bliższych 
szczegółów udzieli Zarząd dóbr 

w Glinianach. 200'

lailepsiegu położenia i w wybornym ga 
tunkn rozsył» firma 2205

L. Lobl w Saaz.
iuk 1000 z opakowaniem zł. 8 loco Sas 
ssyłka zacz^Tia się w środku kwietnia. 

Upraszamy o wczesne zamówienia.

Towarzystwo tkaczów
w  Błażowej

poleca znane z dobroci i taniości
Płótna czysto lniane,

weby, dymy, ręczniki, chustki, chusteczki 
białe i kolorowe, drelichy, płócienka, oks- 

fo.-dy i t. d. po cenach najniższych.
Próbki franko. 2206

W echselatu. en- 
A ctien - GesellschaftA ctien - i*esei scnait i

Wien, Wollzełle 10. |

Mfred Rassl w Opawie
( T r o p p a u )  n a  S z l ą s k u  a u s t r .

iktad nasion rolniczych i lanych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i branko. 2094

A Ł B I H  S O Ł E C K I
we Lwowie , ulica Wałowa 1. 11

utrzym uje na składzie tow ary kolonialne najlepszej jakości, dla drobnej 
i hurtow nej sprzedaży. Z ałatw ia komisowe zakupna i sprzedaże p rodu
któw rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjm uje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstw a fabryk i sk łady ko

misowe pod w arunkam i najdogodciejszem i. 2190

^  Najtańsza i najlepsze

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

HERBATY
i F r y M i  S t M n i l i

l_ l  w e  L w o w ie , F fynek 1 .4 5 .  ^

BU K I E T Y
w eselne, balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustow niejsze i najtańsze po ltea  handel kwiatów

J A M A  S T A C H I E W I C Z A
w e L w ow ie, p la c  M arJiłcŁ! 1. 11. 2089

• • i

b l A N C 4 $ 0
*  NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M

tu i

NA JO D Z IE  ZELA ZA

A probowano przaa A kadem ią m edyezn* w Paryżu, 
adoptow ane przez F o rm u larz  ofiuialny francuzki, sank 

cjonowane przea radę  M edyczny w P ete rsbu rgu . 
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza, 

pigułki te  skutkuj*  w yłącznie w e w szystkich rodzajach
_______________ —____j . i .  _________________________ /ii... r/r/M/TMifl e/łfiyr

w
1155

chorób  k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puch liny , za tk a n ie  ka n a łó w , hum oryt
.’ . , . _____ l  ___________ ..i i -  U . )  >n,vA)nin * w  fln r .fl*

2118 eto. O statecznie p o d a j , one lekarzom  arodea terapeu tyczny , nadzwyczaj silny , dó 
podżyw iania o rgan izm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, e tapyca lub  
osłabionych. , , , .

N .-B . — Jod  nieczystego lub i psutego Łelazt, je s t  lekar- y p  y  
stw em  niepew nem , rozdrzażuiającem . Jako dow ód czystości i f  J y /jn /y j .  
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żądać &  
należy, nasz* pieczęć ua srebrze i podpis nasznininiejszy położony, 
u spodu zielonej e t y k j e t y . ^  ^  R U E  BONAPARTE, 40.

WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW.

Siewniki do koniczyny
także z kołami boczne ml 

na Jednego konia
dostarczają 2196

C H R A T H  I S P Ó Ł K A
fabryka maszyn rolniczych 

PRAGA-BUBNA,
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu
kowiny we Lwowie nl. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie darmo.

? * i f i  1889. M edal złoty.
Z ł r .  2 5 0  w  z l o c i e
nagrody, jeżeliby Crem Grolich’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skim ych, piegów, plam wątrobiaLyeh, 
w grów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
Grollcha utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy ządac 
wyraźnie odszezególnionego Cremu 
Grolleha,  znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Sayon Grollch ,  mydło należące do 
tego 40 ct.

Grollcha H air M ilkon, najlepszy 
na świecie środek do farboi—nia włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

SKład główny J. GROLICH Berno (Briinn). I 
Dostanie w ’:ażdyr" większym magazynie. I 
We „wowie S. Bueker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł, w Rzeszowie J  Schaitter i Spł., w | 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow
ski apt. 2182

K t iD  F1BBTCZNY PiPIEBB 
A n t o n i e g o  G a w ł o w s k i e g o

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom  i W ielebnem u D uchow ieństw u papier różne
go g a tu n k u , tak  w ryzach jakoteż na detail.

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

praybory do pisania i rysow ania.
Przyjm uje zam ów ienia na bilety wizytowe drukow ane i lito- 

grafowane. K arton  na  bilety  w w ielkim  wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z w łasnej fa b ry k i, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od z łr . 1’20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Połyskujące koszule.
g o w o ś < y  R j e c k i  ( F i u m a ń s k i )  N o w o ś ć  i

i
I  n a j l e p s z y  2oi

I Krochmal do bielizny
w elegancko opakowanych tabliczkach.

Do nabycia w każdym większym handlu korzennym.

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :
Herbatę fam ilijną znakom itą

kilo 1 złr. 60 et., 2 złr. i 3 złr.

W y  siew k i z najlepszych herbat
*/, kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr. 60 et. 2082

SZPRYCOWAHIE MATICO
P P . GRIMAULT i  K°, Aptekarzy w Paryin. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico,  szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wziącie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporezywsze neięeik i.

W  Paryżu, S, ulica Ywitimt, i w głiwnytk aptekach.

Wo Lwowie w aptekaoŁ pp. Mikolaeoha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiege
i Beisera. 2tr^

Ju ż  dnia 1 6 .  1 I l t e g ©  ciągnienie 200®
■ » |  r  ■ Najtańsze ze wszystkich istniejących losów.
L O S Ó W  I n  S 7 I V  B o czn ie  3 o iąg n leb ia .
L , U U U "  *  G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  2 0 . 0 0 0 ,

„ D o b r e  S e r c e “ . 15 .000 , 10.000  itd .
Sprzedajemy powyższe losy po obecnym bardzo niskim kursie  t. j. po 

z łr .  4  za sztukę gotówką, albo
n n  A „  I 1 sztuka w 9 ratach miesięcznych po złr. —-50
n a  r & w  3 sztuki w 137, „ „ ,, „ 1 -

5 sztuk w 15 „ „ „ „ 1-50
pod bardzo korz stnymil 10 „ w 15 ,  „ n „ 3 —

warunkami 1 25 „  w 16 „  '  „  „  „  7*10
Za złożeniom pierwszej raty zyskuje się wyłączne prawo grania na te losy. 

Losy J<5 Sziv oprócz wszelkiej pewności zalecają się bardzo korzystnym 
planem losowania i nie kosztuje więcej jak zwyczajna promesa, która po każdem 
ciagr eniu traci swoją wartość, gdy tymczasem oryginalny los Jó  Sziv bierze 
udział w grze przez 123 ciągnień i każdej oliwili odsprzedanym być może.

Dla najbliższych ciągnień zalecamy następujące kombinacje , dające n a j
większe prawdopodobieństwo wygranej:
T , . . n .  1 Jos i ó s ?.‘7 ^  , 1 1  ciągnień ro c z n ie .—  Główna
G r “ P a  1 13 3 2 0 .0 0 0 .

1 los Serbski tytoniowy J u ż  w  I n ty m  3 c i ą g n ie n ia .  
Wszystkie 4 losy w 24 ratach miesięcznych po z ł r .  1-50.

3 losy Jó Szivf t r i i n a  3 losy J ° Sziv f i  ciągnień r o c z n i e .  — Główna
U l  U |I ( I  3 losy Bazylika (Dombau) w ygrana z łr .  270  OOO.

75 1 los Serbski tytoniowy Już  w lutym  dwa ciągnienia.
Wszystkie 7 losów w 25 ratach miesięcznych po z łr. 2-—.

W echselstube W ern er &  Comp., W ien
I., verlf,ngerte W ippUngerstrasse Nr. 39.

Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. Kalendarz losowań gratis.

X  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
££ na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A ntw erp ii

za niezrównane

I »9> MHHHh 14 HM11 i 11
A
4> K a n t o r  w y m i a n y  4*
^  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego ^

kupu je  i sp rze d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po knrsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prow lzll.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

D/g0/,, listy  hipoteczne
5°/0 listy  hipoteczne premiowane
5% listy  hipoteczne bez premii
t ‘/j% listy Towarz. kredytowego ziemskiego
4 * / j ° / o listy Banka krajowego
4*/»°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską
Łll2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
A /,0/# puzyczkę propinacyjną węgierską
4 ° /0 węgierskie o b l ig a c j e  in d e m n iz a e y jn e

które to papiery  K an to r w ym iany Banku hipotecznego za
wsze nabyw a i sprzedaje

po cen ach  n a jk o rzy stn ie jszy ch .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane ,  a już  p ła tn e  m iejscow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potraeenla,  zaś zamiejscowe,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł l l  W « W ł ł  H " W > i i i  i  i  I  I  M
*

t " f r

W rolr to n itr r a a ,
4  n f l l a n t l l i n  ^aden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
l U i U l l o U l l l l t l i  pod względem skutku i dobroci z ANTELENTLLIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną blałośó, św leiośo  
I delikatność. - Cena 2 złr.

P l l i t l f A T I  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
-*-AA p t U l l  p o w raca  piękny ko PILIPTON nie farbuje, lecz t^iko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 c t. '

V  n  1 AD f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
i t l D L l l i i l i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu b złr. pół flakenn 1 złr. 60 ct.

P l I D R  K S I Ą Ż Ę C Y
nie zawiera żadnych metalicznych Przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyje: mie przylega do 
naiuralną białość i jest nieooenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., eałe 1- złr.. z łabę iziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ot., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 aentów.

W n d f l  f i i n ł ł r n w a  Usuwa * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TT UU.CI Vr n ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i aołk; ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i i.^delikaoa. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
ohem, łhgodme wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu |k i .  farzy, V -lzo dokładnie oczy-
nrr n rv Q  e m A rn  T T o n n ro  n i  A n i  4 4 * —  ------a -- -  i  

to najczystsza i najdeli- 
waiiy, ladaje piękną, 

do hygienicznego upię-

31 szcza skjórę. Usuwa 
i twarzy. — Cena

liegi i żółto-brunatne plamy 
centów.

J .  I H M T O  W I C Z
we LWOWIE w sklepach ,/łasnyih ulioa Kopernika L 3, ulica Halieka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAIkOWIE Suk jnnioe L 20. — W CZER- 

NIOWCAUH Rynek i

xxxxxxxxx:

N ajtańsze źród ło  do nabjr-^ia

wszelkich potrzeb do szycfą, hf»ftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, baw ełny i nici do robót drutow ych, włóczki,i ha iasu ,- 
filo ze li ,  sznelek i p a c io re k , haftów  ua k an w ie ,  * tł aeie i 
ak sam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek, w staw ek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze

b ien i i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ek,

I n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophuaóir 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepia ów

w handlu pod firmą

s e d L i A k :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

n i m
m e  S m o m io , id f o t e l u  Ś obpźo

poleca Szanownej P. T. Publiczności 168Ó

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych’ i zagranioanyoh, j»ko to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gw a
rancją , term om etry, steroskopy, m ikroskopy, rozm aite lupy 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try 
cznych pokojowych i dom owych, po cenach um iarkow anych 
i pod gw arancją. W szelkie reperacje  wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C . K o t k o w a k i .  o p ty k . I

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

O W I C e T U l l
ożyli

„Pow inność codzienna Chrześcian“
zebrane przez Szajnę K arm elitę.

{ za 
„

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ot.
oprawny w płótno . . 1 „ 69 „

„  w safian z klamrą 2 „  50 „

m
W y d aw ca  i  o d p o w ied z ia ln y  re d a k to r  P l a t o a  K o s t e c k i .

w*—«
Z d ru k a rn i i  l i to g ra f ii  P i l le u .  i  S p ó łk i. (T e le fo n u  N r. 147  a ;


